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Przegląd polityczny. 


Z Serbii otrzymaliśmy list, przedstawia- 
Jący stosunki tego kraju bardzo niekorzystnie. 
anuje tam największy rozgardyasz 1 usposo- 
lenie takie, Że się można obawiać zbrojnego 
jystania przeciw regencyi. Miesiąc temu hr. 
alnoky, przemawiając w delegacyach, rzekł 
0 Serbii, że położenie jej można nazwać kry- 
tycznem. Otóż w ustach oględnego dyplomaty 
yło to określenie jak najbardziej delikatne, 
gdyż w rzeczywistości stan Serbii jest przera- 
żający i niebezpieczny nawet dla pokoju. 
kraju zarzucają Risticzowi nadmierną ambi- 
Cyę i dążenie do samowładztwa, pokryte 
płaszczykiem legalności i konstytucyonalizmu. 
azywają go czarnym duchem, intrygantem, 
który w końcu wpadł w panslawistyczną pu- 
łapkę i przez chciwość władzy stał się ślepem 
Narzędziem petersburskich planów. Analizując 
całe jego życie, wykazują, że pracowicie demo- 
Talizował króla Milana w jego młodości, aby 
potem obracać nim jak lalką ; potem rozjątrzył 
*nengwiść królewskich małżonków, doprowadził 
do skandalicznego rozwodu, doradził Milanowi 
usunąć z kraju Natalię, bo liczył napewne, że 
tą drogą dojdzie namiętny i nierozważny król 
do abdykacyi, co znowu zapewni Risticzowi 
naczelne miejsce w kraju. Do intrygi przeciw 
Milanowi potrzebował radykalistów, więc utrzy- 
Mywał z nimi tak ścisłe stosunki, że się nawet 
boróżnił z własnem stronnietwem liberalnem. 
ękami radykałów wyrzucił z kraju Milana, 
przed którym udawał wiernego sługę domu 
Jbrenowiczów i tak został regentem. Był tedy 
u celu swych marzeń, ale obok niego, jako o- 
soba wielce popularna, jako matka młodego 
króla, stanęła znowu Natalia. Ona mogła wy- 
rzeć mu władzę, stać się regentką z woli 
skupczyny, gdy on był regentem z woli króla 
la wygnaniu, króla, który się ciągle kompro- 
mitował i sprzedawał swe prawa ojcowskie. 
Władza Risticza, pochodząca z takiego źródła, 
mogła się pewnego dnia przedstawić narodowi 
nelegalna. Wszakże już mówili o tem postę- 
wey, mówili i dyssydenci liberalni. Więc 
isticz, aby się pozbyć królowej, dalej szedł 
z radykalistami, powołał ich nawet do steru, 
bo z ich bezgranicznej nienawiści do Obreno- 
Wiczów czerpał przekonanie, że mu pomogą 
wydalić Natalię, jak pemogli wypę 
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(gospodarkę) liberalnu“ wręcz piętnuje terażniej- 
szy rząd belgradzki mianem delegatury rosyj- 
skiej i o nowych urzędnikach pisze, że niema- 
jąc ani kwalifikacyi, ani zdolności, starają się 
tylko brać „s koca i s konopca* to znaczy, że 
drą z żywych i umarłych, żyją z pala i z szu- 
bienicy. W skutek tego wytwarza się ogromne 
niezadowolnienie, radykaliści zdobywają taki 
mir, że na każde ich zgromadzenie przybywa 
po kilkanaście tysięcy ludzi, a szereg tych 
zgromadzeń jest nieskończony. Z drugiej strony 
terroryzm rządowy coraz się zwiększa i docho- 
dzi już do tego, że popi posłuszni metropolicie 
Michałowi nie chcą ami grzebać, ani ślubów 
dawać członkom rodzin radykalnych. Wojna 
domowa już trwa, ale jeszcze niekrwawa, a na 
tę niedługo czekać. Niebawem zaczną się wy- 
bory do skupczyny, bo rozwiązano poprzednią, 
w której radykaliści mieli olbrzymią większość. 
Dadzą one tę samą większość i wtedy właśnie, 
jak powszechnie przewidują w Serbii, zaczną 
się wypadki grożne, albowiem ogólnie mnie- 
mają, że spełniając polecenie panslawistów, 
Risticz wykona zamach stanu, zawiesi konsty- 
tucyę i ogłosi się dyktatorem, przyczem — być 
może — każe mu Petersburg usunąć syna Mi- 
lana i Natalii, a przygotowywać teren dla Ka- 
ragieorgiewiczów, którzyby panowali pod osło- 
ną rosyjskiej gwardyi. Tę ewentualność podno- 
szą radykalne Małe Nowine, grożąc Raisticzowi 
zbrojnem powstaniem narodu, który „już ostrzy 
szable i kosy osadza na drągi*. Fatalny być 
musi stan kraju, skoro dziennik może rzucić 
taką grożbę i do zrobienia jej ma powód. A nie 
jest to okrzyk zgoła niedorzeczny, bo oto 
i drugi dziennik, cytowany już wyżej Dnewnt 
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Szwajcaryi, należy do sieci południowo-francu- 
skich kolei, stanowi własność Francyi i ma 
cały francuski personal. Otóż naczelnik tej 
stacyl sam Francuz, ale naturalizowany w 
Szwajcaryi, kazał na budynku  stacyjnym 
zatknąć w tym dnin nie francuską, lecz 
szwajcarską chorągiew. — Za to na drugi 
dzień otrzymał z Paryża dymisyę. — Spra- 
wiło to w Szwajcaryi bardzo niemiłe wra- 
żenie. Była obrażona duma narodowa. Więc je- 
den z ministrów szwajcarskich zaraz pojechał 
do Paryża i tam zażądał od ministra spraw 
zagranicznych cofnięcia rozporządzenia. Mini- 
ster jednak rzekł, że to do niego nie należy, 
gdyż nie on dał dymisyę w*ezelnikowi genew- 
skiej stacyi, ale kolega jego, minister robót pu- 
blicznych p. Viette, a ten znów oświadczył de- 
legatowi szwajcarskiemu, że musiał tak zrobić 
i zrobionego nie cofnie, bo się obawia interpe- 
lacyi w izbie. Z niczem tedy wrócił do domu 
minister szwajcarski, a gdy o tem dowiedziano 
się w kraju, powstało gwałtowne oburzenie na 
Francyę, która widocznie uważa, że chorągiew 
szwajcarska jest znakiem mniej godnym od cho- 
rągwi franeuskiej, chociaż obie są republikańskie. 
Gniew Szwajcarów był tak wielki, że Rada Zwią- 
zkowa natychmiast opracowała wniosek wywła- 
szczenia tej części kolei francuskiej, która leży 
w granicach Szwajcaryi, co będzie bardzo nie- 
korzystnie dla Francyi, albowiem wejdzie 
w grę kwestya taryfy. Więc z Paryża za po- 
średnictwem posła szwajcarskiego dano znać 
Radzie Związkowej, iż Francya protestuje 
przeciw wywłaszczeniu i w akcyi tej będzie 
widziała czyn politycznej nieprzyjaźni. Szwaj- 
carzy jeszcze bardziej się roznamiętnili i wo- 


List w innym numerze pisze: „Risticz liczy na |łają w całej swej prasie, że koniecznie muszą 


rozbicie opinii krajowej, na obałamucenie jed- 
nych wielkoserbskiemi ideami, a innych stron- 
niczemi niechęciami, lecz się zupełnie zawie- 
dzie, naiwność serbskiego narodu nie jest tak 
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skarcić pychę francuską. Tak w danej chwili 
stoi ta sprawa, której ostrze zwróciło się prze- 
ciw handlowemu traktatowi szwajcarsko-fran- 
cuskiemu, rozbieranemu teraz przez komisyę 


wielka, jak się zdaje panslawistom. Są oni u i parlamentu paryskiego. zwolennicy ceł ochron- 
nas już zdemaskowani; my wiemy kto stoi na | nych żądają zerwania traktatowych rokowań, 


rosyjskim 


żołdzie i za co go pobiera. Piękne | albo przynajmniej zastosowania do Szwajcaryi 


frazesa nas nie obałamncą. W zatargu pansła- | najdroższej taryfy, zaś minister handlu Roche 


wiamn z narodowem uczuciem cała Serbia 
stanie frontem przeciwko Rosyi i zgniecie jej 
sługi. Nie radzimy nikomu rozpoczynać ryzy- 
kownej walki z budzącą się świadomością na- 
rodu. Choćby wojsko stanęło po stronie ambi- 
tnych, czego się jednak nie spodziewamy, to i 
w takim razie naród zwycięży. Pokonał on 
Turków, pokona i domowych wrogów: w krwi 


dzić Milana. | własnej znów się wykąpie, ale z powodzi wy- 


Ale tu wtrącili się panslawiści; jako pełno- | niesie wolność i niepodległość!* 


mocnik-ich przybył z Rosyi metropolita Michal. 


P Owstał tedy uowy a potężny czynnik, przed | bez 


którym Risticz musiał się ugiąć. Panslawiści 
przyrzekli mu wszelkie poparcie, ale pod wa- 
runkiem, że cele panslawistyczne będą dźwignią 
polityki serbskiej. Opętany ambicyą i przebie- 
gły Risticz przystał, bo może sądził, że prze- 
chytrzy Rosyę. Tak Natalia napróżno udawała 
się do rosyjskiego posła o opiekę: poszła na 
wygnanie. Ri»ticz pozostał jedynym panem 
Serbii, ale zaraz musiał wykonywać zlecenia pe- 
tersburskie, doręczane mu przez metropolitę Mi- 
chała, podczas gdy posel Persiani stał jakby na u- 
oczu, nawet począł coraz częściej wyjeżdżać z 
Serbii. Radykalistom powoli otwierały się oczy i 
Oto zaczęli oni zmieniać się w stronnictwo narodo- 
we, patrzące coraz przyjaźniej na Austryę. 
Wtedy to na rozkaz z Petersburga, Risticz wy- 
stąpił przeciw radykalistom i gabinetowi Pasi- 
cza dał dymisyę jakby po ukazie, pomimo, że 
Pasicz miał za sobą ogromną większość w skup- 
czynie i prawie całą opinię w kraju, bo nie- 
tylko radykalistów, ale także dyssydentów libe- 
ralnych. Nowy gabinet, wzięty z frakcyi sta- 
rych liberałów, oddanych Risticzowi bezwzglę- 
dnie, nie ma w kraju znączenia i choć sam 
może jest godny szacunku, jako nie splamiony 
niczem, jednakże jest tylko narzędziem w rę- 
kach ambitnego regenta. Wszyscy poprzedni 
urzędnicy otrzymali dymisyę, nowi są jeszcze 
gorsi. Dziennik Dnewni list, nienależący do ża- 
dnego obozu, w artykule „Pogled na wladilinu 
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy), 


Więc czekali. Minął tydzień, potem drugi 
i trzeci się zaczął, a Nachodka znaku życia 
nie dawał. Nie pokazywał się wcale. Pan Wla- 
dysław wszedł w całe towarzystwo szuryńskie 
i przez panią Carlingtonową był zaliczony do 
szczupłego kółka przyjaciół. Prawie co rana 
z Mirskim towarzyszył paniom na przejażdżce, 
a co wieczora widział się z niemi pod angiel- 
ską flagą, albo u jenerala Kluka, albo u pani Ju- 
li. Oboje Carlingtonowstwo byli bardzo uprzej- 
mi dia Olgerodego, trzymając się raz przyjętej 
taktyki: mie drażnić, — lubo on swym cierpkim 
humorem i ponurą twarzą nieraz ich niecierpli- 
wil. Anulka, o ile mogła, trzymała się tej sa- 
mej metody, chociaż to ją wiele kosztowało, 
bo do dawnej obojętności, do pewnego znie- 
cierpliwienia się jego zabiegami i do lekkiej 
niechęci, jaką on nieraz w niej wzbudzał, te- 
raz przyłączył się strach, który zawsze ściskał 
jej serce, ilekroć baron zbliżał się do niej. Sta- 
rannie unikała osobnej z nim rozmowy i dla 
tego na wieczornych zebraniach zawsze przy 
sobie trzymała Tyrę. Było w tem może jeszcze 
inne wyrachowanie. Anulka ledwo coś niecoś 


Powtarzamy: takich słów nie mówi się 
potrzeby w kraju samoistnym, konstytu- 
cyjnym, w którym mogą być gorące zatargi 
między stronnictwami, ale nie ma powodów 
do rozstrzygania kwestyi ostrzem miecza. Tym- 
czasem dzienniki wyraźnie zapowiadają wojnę 
domową i za przyczynę jej podają dążenia 
panslawistyczne, na których nareszcie i Serbia 
się poznała. Miał racyę hr. Kalnoky nazwać 
położenie tego kraju krytycznem, ale dla czło- 
wieka, który nie ma obwiązku mówić językiem 
dyplomatycznym, położenie to przedstawia się 
przerażającem, bo i cóż w istocie będzie, jeśli 
dwa wrogie rządy powstaną w Serbii, skrzy- 
żują oręż i krew lać poczną, a potem jeden z 
tych rządów — a będzie to niezawodnie ten, 
co słucha panslawistów — poczuje tracić grunt 
pod nogami i zwróci oczy na północ z błaga- 
niem o interwencyę ? 

. „Jedno pozwala nniemać, że omiuie Ser- 
bię wiszące nad nią nieszczęście. Oto Rosya, 
mając domowych kłopotów wiele, a zasobów 
mało, może nie zechce rozpoczynać przygoto- 
wanej burzy, może poleci odłożyć ją na pó- 
źniej. 


Między Szwajcaryą a Francyą powstał 
jeden z tych dziwnych zatargów, które kiedyś 
będą niepochlebnie świadczyły o uczuciach 
naszego wieku. Obchodzono w Genewie jakąś 
narodowo-oficerską pamiątkę. A jest w tem 
mieście stacya kolei, która przecinając skrawek 


broni taryfy najtańszej, — i to jest nowa kwe- 
stya, z której może wyniknąć ustąpienie gabi- 
netu, zachwianego ostatnim dynamitowym za- 
machem anarchistów. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 13 listopada. 


(f) W Radzie państwa zaczyna być co- 
raz bardziej gwarno. Miuuiśmy już jedno po- 
siedzenie, jakie 1 w parlamencie francuskim nie 
często się zdarza. — Liberałowie i antysemici 
omal pięściami nie zaczęli się z sobą rozpra- 
wiać. Skandal wywolał antysemicki poseł p. 
Schlesinger swoją interpelacyą w sprawie han- 
dlu dziewczętami. Interpelacya ta stylizowana 
w {ormie brutalnej oburzyła wszystkich do 
żywego. 

Oto jej zakończenie: „Z uwagi, że żydo- 
wski handel dziewczętami jest piekielnym wy- 
kwitem chciwości żydowskiej; z uwagi na bo- 
leść, jakąby odczuli np. ministrowie, gdyby ich 
córki dostały się w ręce tych żydów, którzy 
z równą łatwością frymarczą łachmanami, jak 
młodemi dziewczętami dla celów rozpusty i 
z uwagi, że liberalni nawet posłowie nie chcie- 


liby tego, by ich córki narażone były kiedy- | września, przeto wniosła ona skargę do sądu. 
koiwiek na zetknięcie się z tymiłudźmi — są- | Sędzia przesłuchał jako rzeczoznawców sekre- 


dza niżej podpisani, iż trafiają w przekonanie 
Izby, pytając: Jakie zarządzenia myśli poczy- 
nić J. E. p. nister prezydent, by położyć 
tamę haniebnym wykroczeniom żydów w An- 
strył ?* 

Prezydent Smolka w pospiechu nie prze- 
czytał uważnie tej interpelacyi i polecił odczy- 
tać ją w całości. 

Latwo pojąć jakie oburzenie wywarła ona 
nie tylko w łonie stronnictwa liberalnego, lecz 
u wszystkich uczciwych ludzi. — To też zaraz 
na następnem posiedzeniu wyraził prezydent 
Smolka ubolewanie swe z tego, iż otrzymawszy 


im było tłómacza, a któż mógł być lepszym | czej być nie może! Hadżi-Murat wszystkich 


od pana Władysława ? 

Tyra, trochę dzika wśród obcych, zwła- 
szcza gdy się dużo mężczyzn zebrało, zacho- 
wywała swobodę umysłu, gdy przy niej był 
towarzysz jej niedawnych przygód. Nie ukry- 
wała swej życzliwości. Zwykle zamyślona i smu- 
tma, siedząc obok Anulki, ściskała jej rękę i głu- 
cho szeptała: „biada mi!*.. choć w około było 
światło, gwarno i wesoło. Ale gdy wchodził 
pan Władysław, odrzucała z twarzy zasłonę, 
uśmiechała się, biła lekko w dłonie, wiodła za 
nim oczami i szeptała: 

— Radość Oczu! Syu słońca ! 


Była uszezęśliwiona, gdy przy niej siadał, 
a on to robił tem chętniej, że wtedy był o ile 
tylko mógł najbliżej Anulki. I tak prawie co- 
dzień, gdziekolwiek wszyscy się zebrali, ci troje 
zawsze tworzyli osobną grupę, ułożoną i zacho- 
wującą się tak, jak gdyby nie Anulka, lecz 
właśnie Tyra należała do pary. Nie było w tem 
niczyjego wyzyskiwania jej nieznajomości zwy- 
czajów obcego świata. Kobiecym sprytem i ser- 
cem życzliwem odgadła ona całą prawdę i raz 
na delikatną uwagę pani Carlingtonowej od- 
parła : 

— Co mi tam!.. Niech myślą! 

I przy tem rozpromienionym wzrokiem 
spojrzała na Anulkę. Więc o tem nie mówiono 
więcej. Tylko wnet potem, gdy dwie przyja- 
ciółki zostały same, Tyra, objąwszy w pół Anul- 
kę, rzekła: 

— Ana, tyś mój biały anioł, który ludzkie 
cierpienia koi. Słuchaj, Ana! Syn słońca utopił 
w tobie swą duszę, a ty śnisz o nim, jak ja 


umiała po tatarsku, a po persku nie, Awarka|o mym sławnym Hadźi-Muracie. Wielkie jest 
Zas jeno temi mówiła językami, więc trzela mojo nieczezęście, ale onc się skończy. O! Ina- 
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wrogów stratuje i czerwony od krwi ich stanie 
wysoko. Wtedy odda Radości Oczu wiano moje, 
tarkowskie chaństwo i twój pan będzie się na- 
zywał Ass-Bułat-Chanem, a ty — Ana-chanum. 
Cudownie będzie! Tarki, to niedaleko od Chun- 
zaku, tylko przez jednę górę. Ja do ciebie, a ty 
do mnie będziemy jeździły w złocistej arbie, 
kobiercami obwieszonej i ciągnionej przez sześć 
par białych bawołów, a w około, z bębnami 
i piszczałkami, będą szli nasi służebnicy, — 
czarni, z kędzierzawym włosem i wydętemi 
wargami... zabawni! Nieraz też dosiądziemy 
ognistych rumaków... Cóż, Ana, dobrze? 

Tyrze bardzo się podobał ten pomysł, 
więc wracała doń często, urozmaicając w drob- 
nostkach i opisując tę lub ową scenę z przy- 
szłego życia według rodzimego ukochanego 
obyczaju, a kończyła zawsze jednakowo: 

— (óż, Ana, dobrze? Cieszysz się? 

Anulka cieszyła się naprawdę, bo ją za 
serce chwytała Tyra, a ta smiala się wtedy 
wesoło, bijąc w dłonie, potem nagle się zamy- 
slała o roli, jaką grała w romansie Anulki z pa- 
nem Władysławem, i dodawała z cicha, potrzą- 
sając głową : 

— (o mi tam! Niech myślą! 

Tak oto biegły dni 1 tygodnie. W całem 
towarzystwie szuryńskiem mówiono o panu 
Władysławie i Tyrze, jako o zakochanej w so- 
bie na umor, oryginalnej parze, wskazywano 
już dzień chrztu tatarki, a potem dzień ślubu, 
rozprawiano o wyprawie, którą powinna była 
zrobić pani Carlingtonowa, i bez końca trze- 
pano o „tej biednej* Anulce, która milczy, ale 
cierpi. 
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kilka interpelacyi równocześnie nie miał czasu 
dokładnie ich przeczytać, gdyż w takim razie 
nie byłby pozwolił na odczytanie interpelacyi 
p. Schlesingera. Ponieważ jednak to się już 
stało, a interpelacya zawiera ustępy przekra- 
czające granice wszelkiej przyzwoitości, przeto 
udziela prezydent za nią p. Schlesingerowi na- 
gany. — P. Schlesinger poprosił o głos, chcąc 
się usprawiedliwić. (Gdy wstąpił na trybunę 
powstał w sali piekielny hałas. Z liberalnych 
ław wołano: „Infamia!* — „Precz z nim* itp. 
— a antysemici nie szczędzili także gburowa- 
tych przycinków swoim liberalnym kolegom. 
Wśród takiego zgiełku wypowiedział p. Schle- 
singer swoje usprawiedliwienie, które jednak 
nie zadowolniło nikogo. Bo oto powiedział sza- 
nowny iuterpelant, że dla tego tylko użył o- 
wych wyrazów o ministrach 1 liberalnych po- 
słach, aby bardziej obrazowo przedstawić bo- 
leść rodziców, których córki uprowadzone zo- 
stały przez żydowskich handlarzy i dla tego nie 
może cofnąć ze swej interpelacyi żadnego wy- 
razu. Na to odpowiedział mu p. Smolka, że 
także nagany cofnąć nie może, gdyż usprawie- 
dliwienie to jest nie wystarczające. 

Kryzis ministeryalna w Węgrzech wciąż 
jeszcze stoi na pierwszym planie dyskusyi po- 
litycznej. Liberalne pisma zachwycone są tem, 
że misyę utworzenia nowego gabinetu powie- 
rzono p. Weckerlemu i widzą w tym fakcie 
oznakę walnego zwycięstwa liberalizmu na ca- 
łej linii. Boleją tylko nad tem, że Przedlitawia 
nie zaszła jeszcze na drodze „postępu* tak da- 
leko jak Węgry. Posłuchajmy n. p. jak Nowa 
Presse pisze w tej sprawie: „Pisząc sprawozda- 
nie o przebiegu przesilenia w Węgrzech, mimo- 
woli kierujemy smutny wzrok na naszą Radę 

aństwa i na cały parlamentaryzm austryacki. 
W Węgrzech bowiem przemienia się kryzis ga- 
binetowa w tak świetne zwycięstwo liberal- 
nych zasad, jakiego nikt się nie spodziewał. 
Wszystkie stronnictwa parlamentu węgierskie- 
go postanowiły podjąć rękawicę, którą rzucił 
episkopat katolicki, i nie spoczną dopóty, do- 
póki nie wyrugują władz kościelnych z osta- 
tnich resztek domeny, zajętej przez nie jeszcze, 
a należącej się władzy państwowej.“ To dosyć 
wyrażnie powiedziane. 

Wielkie zajęcie w sferach teatralnych bu- 
dził proces, który wytoczyła znana śpiewaczka 
operetkowa panna Gollinger dyrektorowi Carl- 
teatru p. Blaselowi. Pan Blasel zaangażował 
był pannę Gollinger na sezon zimowy 1890 i 
zobowiązał się płacić jej pensyę miesięczną 150 
zł. i honorarya od występów, za które zagwa- 
rantował jej również przynajmniej 150 zł. mie- 
sięcznie. W kontrakcie był warunek, że pensya 
panny Grollinger rozpoczyna się „od pierwsze- 
go przedstawienia“ (von der ersten Vorstellung). 
Panna Gollinger wystąpiła po raz pierwszy 15 
września 1890, a zatem od tego dnia rozpo- 
czął jej p. Blasel wypłacać pensyę i honorarya. 
Panna Gollinger jednak zarzuciła, że jej należy 
się pensya już od 15 sierpnia 1890, gdyż w tym 
dniu rozpoczął się sezon zimowy i pod słowem 
„erste Vorstellung“ rozumieć należy to pierw- 
sze przedstawienie, które da trupa teatralna 
w sezonie, a nie to, w którem artystka wy- 
stąpi. ` 

Ponieważ p. Blasel nie chcial dobrowolnie 
zapłacić artystce pensyi i gwarantowanych ho- 
noraryów za ten miesiąc od 15 sierpnia do 15 
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tarzy dwóch tutejszych teatrów i na podstawie 
ich orzeczenia skazał pana Blasela na zapłace- 
nie pannie Grollinger 300 zł}, tudzież kosztów 
procesu 156 zł. 14 et. 

Drugim wypadkiem omawianym szeroko 
w sferach teatralnych jest zatarg  baletniezki 
panny Klementyny MKraussównej z dyrekcyą 
opery nadwornej. Panna Krauss jest słynną 
pięknością i dla tego powierzane jej są główne 
partye mimiczne w baletach „Puppentee", „Bonne 
und Erde* i innych. Przed tygodniem wniosła 
ona do Dyrekcyi opery prosbę o dymisyę — 
motywując ją tem, że z pensyi, którą pobiera, 


wołały panie szuryńskie. — Ale, mon Dien, 
któż temu winien! Przecie to każdy rozumie, 
że się do domn nie wpuszcza nie wiedzieć 
kogo, dla tego jeno, że — rodak! Oto są sku- 
tki! Nie, dajcie mi spokój z tą Warszawianką! 

Milczala tylko jedna pani Julia: była tak 
zdziwiona i dotknięta, że naprawdę umilkła i 
dużemi oczami, w których iskrzyło się oburze- 
nie, patrzyła na pana Władysława. Milczał 
także Mirski, ale kręcąc głową myślał: „Niech 
mnie w łeb strzelą, jeśli cokolwiek rozumiem :* 


Zmogło go już, lecz tak się brzydził Na- 
chodką, że nie chciał go mieć za wspólnika. 
Zresztą sądził, że to już było za późno, sta- 
nowczo za późno! Pan Władysław stał się ulu- 
bieńcem całego towarzystwa, stary Kluk nie 
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— Widocznie biedactwo cierpi! — chórem mógł się obejść bez niego, jenerałowa-matka 


nie może wyżyć. Pobiera ona bowiem pensyi 
stałej wszystkiego — 10 zł. miesięcznie, a ho- 
norarya, ktore otrzymuje za występy, są tak 
skromne, iż ledwie na rękawiczki wystarczą. 
Prasa tutejsza ujęła się za artystką, która na- 
wiasem mówiąc, dla swej olśniewającej piękno- 
ści jest ulubienicą publiczności — to też Dy- 
rekcya opery będzie musiała niewątpliwie dać 
jej pensyę przynajmniej 20 razy większą od tej, 
którą dotąd pobierała. 

Stosunki materyalne chórzystek i baletni- 
czek opery są rzeczywiście nadzwyczaj opła- 
kane. Pierwsza pensya wynosi 10 zł. miesięcz- 
nie i 30 ct. od występu, i minie 5 albo 6 lat, 
zanim chórzystka lub baletuiczka posuniętą 
zostanie do wyższej płacy 20 zł. miesięcznie i 
50 ct. honoraryum od występu. Za to soliści i 
solistki pobierają kolosalne płace. I tak n. p. 
tenor Winkelmann ma 26.000 rocznej płacy, 
tenor Van Dyck ma 24.000 zł. i 5 miesięcy 
urlopu, panna Schlager 20.000, pani Materna 
24.000, Sommer 18.000, Müller i panna Renard 
po 16.000 i t. d. 
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Towarzystwo dla rozwoju 1 upiększemić 


miasta Lwowa. 

Wczoraj wieczorem o godz. T w sali Ka- 
syna miejskiego odhyło się pierwsze Walne 
zgromadzenie nowo założonego Towarzystwa. 
Cel tego stowarzyszenia określa już sama na- 
zwa jego, a w statucie jako zadanie jego jest 
wskazana praca dla piękua, zdrowia i rozwoju 
miasta, a więc wnoszenie stosownych petycyi 
do władz i reprezentacyi miejskiej i pobudza- 
nie ogółu mieszkańców, aby dokładali ze swej 
strony starań do podniesienia miastu. W miarę 
środków będzie się Towarzystwo zajmowało 
zakładaniem plantacyi i ogrodów publicznych, 
ochroną ich i utrzymywaniem, ozdabianiem 
miejsc publicznych pomnikami i dziełami sztuki, 
a nadto zamierza w przyszłości założyć akwa- 
ryum, zwierzyniec i ogród aklimatyzacyjny, 
stawia sobie za cel ochronę, utrzymywanie, a 
nawet budowę wodociągów i wodotrysków, bu- 
dowę ścieżek, dróg i innych środków komuni- 
kacyjnych. 

Gdyby ktos, nieznający wcale statutów 
ani celu Towarzystwa, wszedł wczoraj do sali 
kasyna miejskiego, nabrałby odrazu przekona- 
nia, że radzą tam nadl żywotną i zajmującą 
bardzo ogół mieszkańców sprawą, tylu człon- 
ków stawiło się na pierwsze zgromadzenie. Ze- 
branie zagaił dr. Pomianowski i wychodzące 
ze stanowiska, że chociaż obowiązek upiększa- 
nia i podnoszenia miasta należy w pierwszym 
rzędzie do Reprezeniacyi miejskiej, to jednak 
nie może ona podołać wszystkim zadaniom. ja- 
kie na niej elężą, podniósł potrzebę i pożyte 
czność "Towarzystwa, któreby w tym zakresie 
podjąc mogło inicyatywę i pracę. Zwłaszcza 
powinniśmy się starać, aby podczas niedalekiej 
już Wystawy krajowej Lwów tym wszystkim 
gościom, którzy się wtedy doń zjadą, przedsta- 
wil się, jak przystało na stolicę. | 2 

Następnie dr. Maryan Ciesielski, jako 
sekretarz dotychczasowego komitetu, zdał spra- 
wę z jego działalności. Członków ma już do- 
tychczas Towarzystwo 257, a wkładki ich przy- 
niosły 433 zł. TI ct. Mówiąc o zadaniach To- 
warzystwa, zaznaczył dr Ciesielski, że „wpraw- 
dzie nie będzie ono mogło nakazywać obywa- 
telom miasta, aby działali w duchu celów Fo- 
warzystwa, lecz rzeczą jego będzie przeciwsta- 
wiać interes dobra, piękna i zdrowia publiczne- 
go kaprysom jednostek samolubnych*. Następnie 
radzi dr. Ciesielski Towarzystwu zwracać głó- 
wnie uwagę na budownictwo publiczne, bo 
Lwów, mimo swej starożytności. należy do 
miast najbardziej ubogich w zabytki architek- 
toniczne. 


Inż. p Dziesślewski przedstawił po- 
tem listę komitetu, wybrać się mającego. ale 


wywiązała się nad tem dłuższa dyskusya. 
Dr. Balko żądał odroczenia wyboru 1 
pominięcia przy wyborze radnych miejskich, 


miała dlań najlepsze przysmaki, sam naczelny 
wódz książę Bagration-Muchrański przysłał mu 
z Tydlisu, na ręce pani Carlmgtonowej, tym- 
czasowe uwolnienie od policyjnego nadzoru, 
usuwając go w ten sposób z pod jurysdykcyi 
Olgerodego. Podejrzliwy pulkownik ujrzał w 
tem dowód wyrażny. że go już  posądzają 
o prywatę 1 zawczasu zabezpieczają pana Wła- 
dysława. To go strasznie obnrzało, nienawiść 
jego nie miała już granic, ale jeszcze panował 
nad nią, jeszcze czekał. ażali się nie. zdarzy 
jakis szczęśliwy wypadek, który uwolni go od 


rywala. W ostateczności wezwie do pomocy 
Nachodkę... i da 

— To trudno! — uniewiuniał się przed 
soba, — Czasami trzeba się zabłocić.. Ale to 


już na ostatku.. Może muie ominie to upoko- 
rzenie. 

Wbrew oczywistości jasnej jak słońce, 
wbrew nawet głębokiemu przekonaniu OUlgero- 
dego, na dnie jego duszy odzywała się czasami 
nadzieja, że dla Anulki nie jest całkiem obo- 
jętny. Wyrażnej skłonności już teraz nie spo- 
dziewał się od niej, ule liczył na brak w niej 
postanowienia, na zuużenie się wytrwałością 
Jego, na to wreszcie. że polechtana jego zabie- 
gami, powie sobie: „ot, taki widocznie mój 
los! niech się dzieje wola Boża! i odda 
mu się bez uczucia może, ale i bez wstrętu, i 
bez oporu. Zdawało Inu się dawniej, że już go 
kochać zaczynała, gdy przyszedł ów awantur- 
nik Stobój, ów tami bohater, ów rodak oto- 
czony nimbusem cierpienia, i rozpalil młodą 
wyobrażnię dziewczyny, znającej życie z ro- 
mansów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


gdyż Towarzystwo będzie musiało nieraz kry- | ans (Dziennik świecki, obowiązkowy i bezpła- 


tykować Radę, ) 
© 2P. Kaźniewicz chciałby widaeć w 
komitecie przynajmniej czwartą część członków 
z pomiędzy mieszczan. 7 

Prof Marconi żądał, aby powołano do 
komitetn kilku architektów. , i 

Ostatecznie postanowiono utworzyć komi- 
syę z dotychczasowego komitetu i pp. dra 
Maryańskiego, Kuźniewicza, Hillicha i Marco- 
niego, którzy mają się zająć ułożeniem listy 
kandydatów na komitetowych Towarzystwa — 
zarazem uchwalono wydrukować i rozesłać li- 
stę wszystkich członków, aby przy głosowaniu 
każdy mógł wedle upodobania zmieniać listę 
kandydatów. m 5 

Z kolei udzielił przewodniczący głosu p. 
Merunowiczowi Lwów zdaniem mówcy 
rozwija się, ale jednostronnie, ma przede- 
wszystkiem cechę urzędniczą, a bardzo nie 
wiele w nim rzeczy takich, któreby ściągały 
Indzi zamożnych. Towarzystwa ważniejsze, któ- 
re mają tę siłę atrakcyjna, nieodpowiednio 
są umieszczone. Wprawdzie Towarzystwo przy- 
jaciól sztuk pięknych, Towarzystwo muzyczne, 
Towarzystwo politechniczne, Bazar krajowy, 
myślą o własnem pomieszczeniu, ale fundu- 
szów im jeszcze nie starczy. Nadarza się obe- 
enia sposobność zaradzenia temu, Rada miejska 
postanowiła rozparcelować pod budowę część 


placu Halickiego „gdzie targowica owoców). 
Otóż „Towarzystwo dla upiększenia Lwowa“ 


powinno wnieść petycyę. aby na placa tym 
wybudowano gmach dla pomieszczenia wymie- 
nionych Towarzystw. 

Pp. Kuźmiewiez i Walichiewiez 
nie naruszając pomysłu p. Meranowicza co do 
budowy takiego gmachu, sprzeciwili się zabudo- 
waniu placu Halickiego, a p. Waliehiewiez po- 
stawił nawet wniosek, aby wpływać na repre- 
zentacyę miasta, żeby nie zabudowywału i in- 
nych placów, leez owszem je rozszerzała. 

P. Merunowicz odpowiedział, że nie 
chodzi mu koniecznie o zabndowanie placu 
Halickiego, ale jeśli ma być zabudowany, to 
już lepiej, aby tam stanął jakis piękny gmach. 
Zresztą na pomieszczenie dzieł sztuki podezas 
Wystawy krajowej, trzeba będzie tak czy tak 
postawić jakis gmach, który powinien znajdo- 
wać się w mieście. 

Oba wnioski odesłano do komitetn, 
również wniosek architekty 
w sprawie regulacyi miasta. 

Na tem zgromadzenie zamknął przewodni- 
czący, zapowiadając za dui kilka następne. 


jak 
p. Kowaleznka, 


Taine o szkole we Francyi. 


pi 
„W gruncie rzeczy — powiada w dalszym 
ciągu Taine — każdy Jukobin jest sekciarzem, 


propagatorem swojej wiary a wrogiem wszel- 
kiej innej.* Zamiast zgodzić się na to, że poję- 
cia o świecie są różne, cieszyć się z tego, że 
jest ich więcej, a każde z nich dostosowane do 
grupy ludzi, która je wyznaje i uważa za nie- 
zbędne do ulżenia życia, dopuszcza tylko swoje, 
a używa przemocy, by mn zjednać zwołenni- 
ków i siłą je narzuca. (tąd nauka będzie 
więc nietylko bezpłatną 1 przymusową, ale i 
świecką, li tylko świecką. 

Dotychczas bardzo znaczna większość ro- 
dzieów żądala, aby nauka ta była także reli- 
gijną. „Nie mówiąc już o chrześcijanach zde- 
cydowanych, wiele głów rodzin, nawet oboję- 
tnych, sceptycznych, sądzilo, że takie wycho- 
wanie jest lepszem dla dzieci, zwłaszcza dla 
córek. Według nich, wiara i nauka nie powin- 
ny być rozdzielane, ale równocześnie podawa- 
ne umysłom dziecięcym; wychodzą na tem do- 
brze dzieci, rodzice, karność domowa i oby- 
czaje. * 

To też, przed prawami r. 1862 i 1856, ra- 
dy gminne, które miały jeszcze swobodę wy- 
bierania dowolnie sposobu nauczania i nauczy- 
cieli, powierzały przeważnie swe szkoły Bra- 
ciom doktryny chrześcijańskiej lub Siostrom 
zakonnym, za kontraktein, na tyle a tyle lat 
zawartym 1 po mnówioaej cenie. Czyniły zas 
to tem chętniej, iż owa cena była bardzo niską. 
To teź w r. 1555 było w szkołach publicznych 


10.029 zakonników nauczających 1 39.195 ta- 
kich zakonnice. W latach zaś 1515—79% liczba 
szkół kongregacyjnych wynosiła 28.625 0 


2,301.943 uczniach. 

Otóż od r. 1556 prawo żąda, by wycho- 
wanie publiczne było nietylko świeckiem, ale 
by zajmowali się miem li tylko ludzie świeccy, 
zwłaszcza szkoły komunalne mają być doszczę- 
tnie „zlaicyzowane*, (to znaczy przekształcone 
na bezwyznaniowe i swieckie). a nadokonanie te] 
operacyi prawodawca wyznacza termin. Po uply- 
wie tego terminu żaden zakonnik lub zakonni- 
ca nie będą mogli nauczać w szkole publicznej. 
Fo też co roku rzeczpospolita dokonywa set- 
kami „laicyzacyi*, nie zasięgając przytem zda- 
nia rad gminnych i chociaż sprawa tego ro- 
dzaju jest przedewszystkiem lokalna, chociaż 
dotyczy w pierwszym rzędzie ojców rodzin, 
wola ich w tej mierze nie ma zgoła żadnego 
znaczenia. Niemniej jednak muszą oni płacić 
za taką laicyzacyę i dziś gminy dostarczają na 
szkoły początkowe przymusowe przeszło 54) mi- 
lionów rocznie, a udział ich w wydatkach na 
budowle szkolne wzrósł w latach 1875—1591 
do 312 milionów. Jeśli ten system nie podoba 
się rodzicom, mają prawo zebrać między sobą 
składkę, wybudować na swój koszt szkołę pry- 
watną i utrzymywać w niej ze swej kieszeni 


nanczycielłi zakonnych. Przytem będą jednak | 
ponosić wszystkie podatki szkolne i płacić w ten, 


sposób podwójnie, raz ua szkołę publiczną, któ- 
w ; ak 

Te) nie chcą, drug! raz na szkołę prywatną, 

którą uznają za niezbędną. 


„Imej 
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iny dia dzieci od sześciu do trzynastu lat), za- 
łożony przez rzeczpospolitą kosztem 582 milio- 
nów franków, a wydawany kosztem 131 milio- 
nów rocznie, zaczerpniętych z kieszeni podat- 
kującego; przypuśćmy, że 6 milionów dzieci, 
dziewcząt i chłopców, od 6 do 18 roku życia, 
abonuje z urzędu tę gazetę, otrzymując ją Co- 
dzień z wyjątkiem niedziel i że są codziennie 
obowiązani czytać ją przez 6 godzin. Przez to- 
lerancyę rzeczpospolita pozwala rodzicom, któ- 
rym nie smakuje dziennik urzędowy, otrzymy- 
wać inny, stosownie do woli; ale by ten in- 
ny można dostać, trzeba, aby znaleźli się na 
miejscu dobrodzieje, którzyby, zawiązawszy sto- 
warzyszenie, założyli i wydawali swoim kosz- 
tem taki dziennik; w przeciwnym razie ojciec 
rodziny jest zmuszony dawać do ręki dzieciom 
gazetę, którą uważa za szkodliwą i prowadzo- 
ną w złym duchu. Oto w jaki sposób rzeczpo- 
spolita jakobniska szanuje wolność osobistą. 

By to zadanie spełnić, musiała rzeczpo- 
spolita pomnożyć swój personal nauczycielski. 
Posiada też obecnie 173 seminaryów nauczy- 
cielskich i 66.754 szkół początkowych, a prze- 
szło 115.000 urzędmków, których zadaniem jest, 
jak się malowniczo wyraża Taine: „roznosić aż 
do najdalszej wioski trancuskiej nauki i słowa 
rezydującej w Paryżu świeckiej „Bogini rozu- 
mu.* W porównaniu do swej poprzedniczki 
„Bogini rozumu” z r. 1693, jest ona trochę wie- 
cej obłaskawiona, zręczniejsza, mniej okrutna i 
gwałtowna, lecz głównie królkowidząca. A ró- 
wną zawziętościx prowadzi taką samą propa- 
gauda i tak samo chce opanować młode poko- 
lenia, chce im narzneić swój program, swe pod- 
ręczuiki swe rozmnowania i poglądy: fałszuje 
historyę, tendencyjnie przedsrawia najważniej- 
sze wypadki krajowe, po doktrynersku patrzy 
na rewolncyę i cesarstwo, 1nięsza się do spraw 
współczesnych, podsuwa mlodzieży swoje zapa- 
trywauia na najważniejsze kwestycć morale, 
społeczne i polityczne, mając w tem wszyst- 
kiem na celu jedynie wlasną gloryfikacyę, wła- 
sue wywyższenie, a przedewszystkiem zdechry- 
styanizowanie Franeyl.* 

W ostatecznej koukluzyi swych wywo- 
dów Taine czyni następującą uwagę: 

„Gdy jakieś przedsięwzięcie spoczywa nie 
w rękach osób, kiórych bezpośrednio dotyczy, 
ale kogoś, którego inleresa są z interesami tego 
przedsięwzięcia sprzecznemi, wówczas żaduą 
miarą nie może ono iść dobrze i prawidłowo 1 
pierwej lub później jego bląd pierworodny wyj- 
dzie na jaw i objawi się w sposób zgoła nie- 
spodziewany. We Mrancyi objawem tym: 
wzrastający ustawicznie rozdźwięk między ży- 
ciem i jego istotnenii potrzebami a wychowa- 
niem. Zarówno w szkołach wyższych, jak śre- 
dnich i początkowych, rozdźwięk ten uwido- 
cznia się przedewszystkiem wielkiem przecią- 
żeniem młodzieży, gonitwą za stopniami i dy- 
plomami. Egzamin jest osłatecznym celem i 
po za nim o nic innego nie chodzi. Dla tego 
egzaminu, dla chwilowego popisu, zaniedbuje 
się stronę praktyczną, wyrywa młodzieńca z 
Życia realnego, narzuca mu wię system anti- 
społeczny 1 antinaturalny, przeciąża się go, 
wyczerpuje. Zamiast przygotować zawczasu te 
młode dusze do walki życiowej, zamiast uzbroić 
Je w silną wolę, energię i bitność, zamiast za- 
prawić do znoszenia przeciwieństw i trudności, 
a wychować tak, iżby je w życiu późniejszem 
spotykało jak najmniej zawodów, szkoła we 
Francyi hoduje ludzi, którzy przy pierwszem 
zetknięciu się z praktyką opuszczają ręce, roz- 
czarowują się, tracą równowagę moralną 1 umy- 
słową, a są pozbawieni wszelkich podstaw, 
wszelkiego kierownictwa, wszelkiego oparcia. 
I nie może być inaczej. 

Przyczyny tego rozdźwięku okreslil jasno 
i wyraźnie w swej trzytomowej autobiografii 
J. Vallés. „Przez wasze wychowanie — po- 
wiada on —- wpoiliscie w nas wiarę lub pozwo- 
liliście nam wierzyć, że świat Jest utworzony 
na pewną modłę. Oszukaliście nas. „Jest on 
daleko brzydszy, brudniejszy, bardziej płaski, 
smutny i twardy, przynajmniej dla naszej wra- 
żliwości i naszej wyobraźni. Powiadacie, że ta 
wyobraźnia i wrażliwość są podniecone, choro- 
bliwe. Lecz jeśli są istotnie takiemi, to z wa- 
szej winy. I dlatego właśnie przeklinamy cały 
wasz świat, a odrzucamy te mniemane prawdy, 
które dla nas są tylko prostem kłamstwem, nie 
wyjmując tych, niby pierwotnych i elementar- 
nych, nazwanych przez was prawdami zdro- 
wego rozsądku, a na których opieracie wasze 
prawa, wasze jnstytncye, waszą społeczność, 
waszą filozofię, naukę i sztuki.“ 

„I oto — kończy Taine — co młodzież 
współczesna mówi nam od lat piętnastu przez 
swe upodobania, opinie, zachcianki literackie, 
zarówno w sztuce, jak I w życiu.” 
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Odznaczenia. Radzey dworu w najwyższym 
trybunale: Klemens Aull i Wojciech Kochanowski, 
otrzymali krzyż kawalerski orderu Leopolda. 

. Wybór uzupsłniający jednego członka Rady 
powiatowej w Husiatynie, z grupy większych posia- 
dłośmi, odbędzie się w piątek duia 28 bm. 

Siuby. W koś iele OO. Bernardynów we wo- 
wie, odbędzie się w sobotę dnia 19 bin. o godzinie 
wieczorem ślub panny Maryi Bartmarskiej, 
córki Feliksa i śp. Emilii z 'Torosiewiczów, właś i- 
cieli dóbr ziemskich, z panem drem Janem Skwar- 
czyńskin, komisarzem dyrekcyi skarbowej, synem 
śp. Pawła i Heleny z Gołaszewskich. 

We wtorek dnia 22 bm. odbędzie się w Kra- 
kowie w kościele 00. Karmelitów ślub panny Zorii 
Girossiwenoj. córki Juliusza i Wilhelniny z Klugów 


W tych warunkach powstało tysiące szkół | z p. Stan. Euszczkiewiczem. 


prywatnych. W r. 1897 mialy oue L0BLSTO 
nezniów, mniej więcej jedną piątą wszystkich 
dzieci, zapisanych do szkół początkowych we 
Francyi. Cyfry tej jednak nie można brać za 
dokładny obraz przeciwników wychowania bez- 
religijnego. W istocie będzie ona o wicie więk- 
szą, jeśli się zuważy, Że zukiulanie szkół pry- 
walnych pociąga za sobą olbrzymia wydatki, 
na które nie każda gmina może się zdobyć, Że 
nadto powstawaniu takich szkól czyni się 
w praktyce rozliczne trudności, że wywieranym 


Jest nacisk na wszystkich zależnych lub trwo-| 
żliwych rodziców, a zwłaszcza urzędników il 


osoby, mające jakąkolwiek styczność z almi- 
ustracyą, by nie posyłali swych dzieci i t. d. 
Słowem, przyznać można, iż w szkołach pu- 
blieznyel znajduje się także z konieczności iub 
nych względów bardzo wiele dzieci, których 
rodzice są zgoła przeciwni dawanemnim tam 
wychowaniu. 

„By nprzytomnić sobie ten stosunek — 
powiada Taine — przypnśćmy, że wychodzi 
dziennik nrzędowy y ! 
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W sobota dnia 12 bm. odbył się w Przemyślu 
Sub panny Heleny Ostrowskiej, z p. Karolein Meiss- 
nerteim, budowniczym. 

Odezwa. Komitet uzalzajacy we Lwowie ob- 
chód rocznicy powstania listopadowego, wydał ole- 
zwy do patryotycznego obywatelstwa na prowineyi 
z prośla, iżby dochód z takich samych obehodów, 
vzylołuie wieczorków Mickiowiczowskich , święco- 
nych po miastach i miasteczkach przeznaczono na, 
cele Towarzystwa Opieki Weteranów 2 roku 1531, 
i nadesłano na ręce skarbnika Dra Bernarda Cold- 
manna, posła na Sejm krajowy wa Lwowie, ulica 
Jagiellońska Nr. 3. 

Nin watpimy, ża odezwa oduiesie pożądany 
skutek, ewłaszcza, gdy wszyscy wiemy, jak wielu 
z uczestuików powstania listopadowego znajduje się 
obecnie w bardzo przykrem położenin mate- 
ryalnem. 

Wystawa krajowa w roku 1894. Onegdaj 
ukonstytunowała się sekcya pożarniczo-gimnastyczna 
komitetn wystawy krajowej. Przewodniczącym wy- 
brano dra Alfreda Zgórskiego, zastępcą dra Czar- 
nika, referentem gimnastycznym dra Fiszera, sekre- 
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Nadto wszedł do wydziału p. Piotrowski, se- 
kretarz Związku ochotniczych straży pożarnych. 

Zaraza pyskowo-racicowa. Namiestnictwo o- 
głasza, iż okręg sądowy złoczowski wyjęty został 
z przestrzeni kraju uznanej z powodu rozszerzenia 
się zarazy pyskowo-racicowej za zapowietrzoną, i 
dlatego też zezwala się na odbywanie targów na 
zwierzęta racicowe w tym okręgu, oraz na łado- 
wanie i wyładowywanie bydła, owiec, kóżi trzody 
chlewnej na stacyi kolejowej w Złoczowie i Kra- 
snem. 

Czas środkowo-europejski. Na zlecenie Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, odniosło się Namiest- 
nictwo między innemi także do Wydziału krajowego 
z żądaniem, aby z uwzględnieniem stosunków kraju 
naszego objawił swe zdanie w przedmiocie projekto- 
wanego zaprowadzenia czasu środkowo-europejskiego 
dla wszystkich stosunków życia publicznego i po- 
wszedniego. 

Oweż Wydział krajowy odpowiedział Namiest- 
nictwn, że kwestya ta jest dla naszego krajn w o- 
góle obojętną i że potrzeby zaprowadzenia czasu 
środkowo-enropejskiego w żadnych sferach społeczeń- 
stwa nie odezuto. Wprawdzie niektóre miasta, prze- 
ważnie w zachodniej części krajn, jak: Kraków, 
Tarnów, Przemyśl, idąc za pierwszym impulsem, za- 
prowadziły u siebie czas środkowo-europejski, przy- 
kład ich jednak nie znalazł naśladownictwa w resz- 
cie krajn, która pozostała przy dotychczasowym na- 
'uraloym sposobie oznaczania czasu według zjawisk 
słonecznych. 

Wydział krajowy podniósł następnie, żo nawet 
te sfery, które z powodu ciągłej styczności z kole- 
pocztą i telegrafem największy mogłyby mieć 
interes w zurównabiu zegarów miejskich z zegarami 
kolejowymi i pocztowymi, nia uczawają potrzeby 
tej innowaryi, jak tego dowodzi niedawno w tej 
mierze powzięta uchwała lwowskiej Izby handlowej 
| przemysłowej. 

Jakakolwiek zresztą decyzja w tej sprawia po- 
wzięta zostanie, to jedno — zdaniem Wydziału kra- 
jowego — byłoby do życzenia, aby w całym kraju 
bez wyjatku jeden sposób oznaczania czasu był przy- 
jety 1 aby jak najrychlej uchylono istniejące w tej 
inierze różnice, jakie w obecnym czasie przejściowym 
tu i owdzie sią wytworzyły. 

Z Wiednia donoszą, iż eks-hofrata 'Trzcie- 
nieckiego przewieziono wczoraj do zakładu karnego 
w Stein 

Złote wesele śSwięcili w Krakowie Tomasz hr. 
Fnbienski i małżonka jego Adela z Lempieki h. 
Uroczystość kościelna odbyła się w kościele PP. Wi- 
zyłek, gdzie dwie córki jabilatów służą Bogu w Agro- 
madzeniu Sióstr Nawiedzenia N. P. Maryi Mszę św. 
odprawili dwaj synowie sędziwych jubilatów : O. Ber- 
nard Fubieński z zakonu Redemptorystów i ksiądz 
Zygmunt Labieński, wikaryusz kościoła św. Krzyża 
w Warszawie. Ks. Zygmunt udzielił rodzieon bło- 
gosławieństwa, przywiazanego do jubileuszowego ob- 
chodu, i po odspiewaniu „Veni Creator“ i odmó- 
wieniu przygoduych modlitw, wręczył im laski z krzy- 
żykami, ozłobne złorym wieńcem, na którego list- 
kach wszystkie imiona ich dwanaściorga dzieci zo- 
stały wyryte. 

Ks. Bernard zas wypowiedział prześliczne ka- 
zanie, które zebranych w kościele do łez poruszyło. 

Dwiatynia przepełniona była publicznością, prze- 
ważnie krewnymi i przyjaciółmi sędziwej pary. — 
Wieszorem w sali hotelu Saskiego odbyła się uczta 
na cześć jJubilatów. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro we środę (dma 16 bm.) i we czwartek dnia 1% 
b. m., każdym razem z uderzeniem godziny pół do 
T wieczorem. 

P. wiceprezydent, dr. Marchwicki, uprasza pp. 
radnych, aty przybyć raczyli na posiedzenie 0 ozna- 
czonej godzinie i w wyniaganym do uchwał kom- 
plecie. 

Ofiary. Dia biednego guwernera, obarczonego 
rodziną, a niemającego lekcyi, otrzymaliśmy nastę- 
pujące ofiary : 

Qt p. Antoniego Strzelbickiego z Wołowej 
złr., od K. W. z Dobrzan 5 złr., od Cyrylka i Wi- 
ktorka z Zakopanego 2 złr. i od Stefusia i Wacu- 
sia 5 cwaucygierów i 25 kopiejek. 

Razem z wykazanemi poprzednio otrzymaliśmy 
152 złr. 50 cnt, 5 ewancygierów i 25 kopiejek. 

Składka ta postawiła rodzinę owego nauczy- 
ciela na nogi, wydobyła z długów, pozwoliła porobić 
ubrania i zapasy na zimę. Dziękując więc serdecznie 
szlachetnym ofiarodawcom za ich hojne datki, oświad- 
czamy, że składkę tę zamykamy. 

Wenta gospodarska. Za inicyatywą pani Na- 
miestnikowej Maryi hr. Badeniowej odbędzie się i 
w tym roku w sali „Sokoła* wenta gospodarska na 
cele dobroczynne. Pierwsze posiedzenie w tej spra- 
wie już się odbyło. Oznaczono na niem termin wen- 
ty gospodarskiej na dzień 21 grudnia i obmyślono 
rozmaite niespodzianki. Oprócz działu zwierzyny, 
drobiu i rozmaitych kulinarnych zapasów i przysma- 
ków, urządzonym ma być na tegorocznej wencie tak- 
že osobny oddział zabawek dziecinnych i lalek. — 
Bliższe szczegóły podamy później, a nie wątpimy, że 
to nasze tymczasowe doniesienie zainteresuje już te- 
raz szerokie ‘kola naszego miasta, spieszące zawsze 
chętnie tam, gdzie idzie o spełnienie dobrego uczyn- 
ku i poparcie szlachetnych usiłowań dostojnej ini- 
cyatorki, nie szczędzącej zachodu i tradu w każdej 
Sprawie. 

Dla uniknięcia skandalu zawieszono na rozkaz 
cesarski śledztwo przeciwko Gazecie Kolłońskiej za 
przedwczesne ogloszenie niemieckiego projektu woj- 
szowego, gdyż, jak się pokazało, owego projektu u- 
dzielił redakcyi jeden z bardzo wysokich dygnitarzy 
niemieckich. 

Sprostowanie. W wczorajszej notatce o kon- 
cercie w Sokole bylarwzmianka o p. Immerdanerze 
i powiedzanem bylo, że jest on uczniem szkoły pań- 
stwa Sonvestre-Paschalis. Owóż od zarządu tej szko- 
ły otrzymujemy zawiadomienie, že p. Immerdauer 
zgłosił się wprawdzie przed dwoma laty do tej szko- 
ly i wziął kilka próbnych lekeyi, wnet jednak po- 
tem p. Souvestre oświadczył, iż uczyć go wcale nie 
będzie. W skutek tego p. hmmerdauer lekeyi już 
żadnych nie pobierał, a przeto nie ma absolntnie pra- 
wa uchodzić za neznia szkoly państwa Souvestre- 
Paschalis. i 

Nadmienić jeszcze musimy, że państwo Scuve- 
stre-Paschalis są tak sumienni, iż nigdyby nie po- 
zwalili komukolwiek ze swej szkały wystąpić na 
estradzie, jeżeliby mie widzieli, że dorasta do miary 
koncertowej. 

Mianewania. Radzcami Namiestnictwa zostali 
mianowani starostowie: Eugeniusz Krangs, dr. Erwin 
Płażek i Gustaw Mauthner. 

Gazeta urzędnicza donosi: Krajowa Dyrekcya 
skarbu zamianowała kontroloruni podatkowymi: Jó- 
zela Zasławskiego do Tarnopola, Franciszka Ujej- 
skiego do Sokala, Jana Mazura do Biecza, Anto- 
niego Konopackiego do Sądowej Wiszni, Franciszka 
Barana do Mszany, Edmunda Kowalskiego do Ja- 
worowa, Stanisława Chudzickiego do Pruchnika, 
Fryderyka Huberta do Stanisławowa, Jana Witla- 
cila do Krosna, Franciszka Turyczyna do Makowa, 
Jana Seitza do Dąbrowy, Józefa Munka do Kra- 
kowa i Antoniego Klimczyka do Białej, asystenta 
c. k. głównej kasy krajowej Ludwika Hirscha do Za- 
łoziec, dalej adjanktów podatkowych : Karola Słapę do 
Żabna, Erazma Zajączkowskiego do Łopatyna, Zy- 
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gmunta  Sieratowskiego do Dębicy, Kazimierza 
Slomkę do 'Trembowli, Józefa Fiedlera do Zabłoto- 
wa, Bazylego Marcyniuka do Oleska, Kornela Wątrób- 
skiego do Bełza, Antoniego Kolbnszowskiego do 
Uhnowa, Włodz. Szeparowicza do Mikołajowa, Mi- 
chała Grossa do N, Targu, Jana Dworzańskiego do 


Czarnego Dunajca, Zdzisława Pluteckiego do Knut, 
Edwarda Janiszewskiego do Przemyśla, Wilhelma 


Machnickiego do Andrychowa, Stan. Turowicza do 
Rozwadowa i Józefa Hermana do Komarna, asysten- 
ta glownej kasy krajowej we Lwowie Leodgarda 
Schechtla do Kołomyi, wreszcie adjanktów podatko- 
wych: Wład. Kołtunowskiego do Nadwórny i Filipa 
Biłyka do Sokala. 

Poborcami podatkowymi: Jan Listkiewicz do 
Czarnego Dunajca, Teofil Kaniowski do Trembowli, 
Władyslaw Gilewski do Andrychowa, Mikołaj Zwa- 
rycz do Bóbrki, Adolf Nyiryi do Załoziec, ofi- 
cyał głównej kasy krajowej Stanisław Szumski do 
Glinian ; dalej kontrolorów podatkowych: Wilhelm 
Soja do Komarna, Wawrzyniec Oleksy do Jordano- 
wa, Jan Barucki do Źabna, Władysław Nawratil 
do Limanowy, Stanisław Skibiński do Strzyżowa, 
Karol Szulisławski do Mikołajowa, Kazimierz Ta- 
chowski do KŁopatyna, Michał Barka do Pruchnika, 
Władysław Waltenberger do Zabłotowa, Jan Ergie- 
towski do Birczy, Julian Połoszynowiez do Sadowej 
Wiszni, Bazyli Geciow do kolego i Emil Kozdoł 
do Dębicy. 

Kiub urzędników pocztowych, młode, a jedno 
z najczynniejszych naszych towarzystw, posiadające 
wyborny chór i siły sceniczne, urządzilo w sobotę 
wieczorem w sali „Frohsinn“ przedstawienie ama- 
torskie. Odegrano humoreskę ze śpiewami „Serenada 
z przeszkodami,“ komedyjkę jednoaktową „Pomyłka 
pana Lambineta* i oyeretkę Offenbacha „Dorota“. 
Amatorowie złożyli dowody sumiennej pracy i talen- 
tn, osobliwie pierwszą sztukę wykonali wzorowo. Pu- 
bliczność przez szczelne zapełnienie sali okazała swo- 
ję sympatyę dla klbu pocztowego. W  operetce 
„Dorota* wyróżniała się prześlicznym sopranowym 
głosem panna Dwornikiewiczówna, to taż nie szczę- 
dzono jej objawów zadowolnienia za świetne wyko- 
vanie kilku ary. Radzibyśmy bardzo ten piękny 
glosik słyszeć częściej z estrady koncertowej. 

Izba rekodzielnicza obradowału wezoraj w dal 
szym ciągu uadjrządowym projektem reformy podatków. 
Obszerna dyskusya wywiązała się nad temi posta- 
nowieniami projektu rządowego, które oznaczaja spo- 
sób opodatkowania przedsiębiorstw nżywających 1na- 
szyn. Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, żąadajacą 
uwolnienia od podatlkn maszyn pomocniczych, służą- 
cych do wykonywania ozęści składowych jakiegoś 
przedmiotu; maszyny ręczne zaś, wyrabiające fabry- 
cznie przedmioty rękodzielnicze, opodatkowane być 
mają tak samo jak warsztat zatrudniający pięciu 
robotników. 

Godne naśladowania  Tarnopolska Rada po- 
wiatowa, która, jak wiadomo, wstawila do swego 
budżetu roczna subwencyę dla teatru Kwiecińskiego, 
zakupiła podezas pobytu tego teatru w Tarnopolu 
kilkaset biletów na przedstawienie „Kościuszki pod 
Racławicami* i rozdała je kolicznym włościanom, 
osobliwie Mazurom, osiadłym kolo Tarnopola. U nas 
we Lwowie na przedstawieniu tej sztuki ludowej 
bardzo rzadko zdarzy się widzieć włościanina. 

Czytelnia katolicka. W łonie Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo powstała w zeszłym roku 
myśl założenia Czytelni, któraby była ogniskiem ży- 
cia katolickiego we Lwowie, w którejby się schodzić 
i poznać mogli osobliwie młodzi ludzie, złączeni 
wspolnością gorącej czci dla religii katolickiej. Zwró- 
cono też uwagę na ważność rozpowszechniania do- 
brych dzienników, uzasopism i książek.  Komisya, 
wybrana z łona Towarzystwa św. Wincentego, uło- 
żyła statuta, które uzyskały potwierdzenie, a wkrótce 
potem, we wrześniu roku zeszłego, nastąpiło otwar- 
cie Czytelni katolickiej. 

Od tego czasu upłynął już rok i sprawozdanie 
złożone przez wydział czytelni z radością stwierdza, 
że ten rok pracy — najtrudniejszej i najmozolniej- 
szej, bo początkowej — nie poszedł na marne. Dla 
155 członków, których liczy Czytelnia, urządzono 
w ciągu roku 21 pogadanek z zakresu historyi, re- 
ligii, sztuki, nauk społecznych i przyrodniczych. 
Prelegentami byli najwybitniejsi mężowie naszego 


miasta. Bardzo popularne były tak zwane pogadanki 


czwartkowe, które ściągały wielką liczbę słuchaczy. 


Nie tak dobrze szło z finansową stroną Czytelni, ale 


dzięki ks. Sapieże, który cały czysty dochód z urzą- 
dzonej przez siebie wystawy azyatyckiej przeznaczył 


na rzecz Czytelni katolickiej, obawy, jakie nasuwały 


się z powodu braku funduszów, zostały zupełnie za- 
żegnane. 

Dochód z wystawy wyniósł — jak wiadomo— 
1690 zł. Łącznie ztym hojnym datkiem miala Czy- 
telnia ogólnego przychodu 2517 zł., z czego wydano 
2032 zł. Biblioteka wykazuje 189 książek, gazet 
przychodziło 30. 

Energicznemu wydziałowi, na którego czele stoi 
prof. Thullie, należy się uznanie za gorliwą i obfitą 
w skutki pracę. 

Bankiet na cześć radzcy dworu K. Wintera, 
odbył się onegdaj w sali Kasyna miejskiego. Depar- 
tament IV Namiestnietwa żegnał tą ucztą ustępują- 
cego długoletniego kierownika swego, który prze- 
chodząc w stan spoczynku, pozostawia po sobie 
w sercach urzędników niewygasła pamięf. Na ucztę 
dalekich stron kraju dawni 
biurowej, oraz dawni pod- 
władni p. Wintera. Z prowincyi przybyli pp. sta- 
rostowie: Karchezy z Cieszanowa, dr Roder ze 
Złoczowa, dr. Szunlański z Rawy, Majewski z Ka- 
lasza, Zawadzki z Sokala. Około 30 osób zasiadło 
do stołów. — Szereg toastów rozpoczął p. starosta 
Zawadzki przemówieniem, podnoszącem zasługi p. 
radzcy dworu Wintera, który do łez wzruszony, po- 
dziękował w słowach wymownych a pelnych njmu- 
jącej prostoty, wznosząc toast na cześć p. Na- 
miestniku. Następny toast na cześć wiceprezydanta 
Namiastnietwa p. Jana Lidla, wzniósł sekretarz 
Ńamiestnietwa p. Waraszmowicz, na co p. wicepre- 
zydent odpowiedział następującym toastom : 

„W każdem szezerem uznanin zasług pracy 
jest objaw pocieszający, bo świadczy o zdrowiu spo- 
leczeństwa. Pocioszającym jest ten objaw nawet 
wówczas, gdy łączy się, jak obecnie z pożegnaniem 
najlepszego kolegów, który zarazem był wzorem 
przelożonych, dającym z siebie najlepszy przykład 
podwładnym. Ze ien przykład okazał się skutecznym, 
to najlepszy dowód w dzisiejszem tak lirznem ze- 
braniu, w dzisiejszem objawie nznauia i czei dla 
rvadzey dworu p. Kornela Wintera. Zo ten przykład 
jego, obok innych czynników, nie pozostał bez wpły- 
wn, stwierdzić to mogę najlepiej, jako świadek co- 
raz gorliwszej pracy urzędników Namiestnietwa i 
starostw. Stwierdzając to z wielką pociechą, stwier- 
dzając wzwaganie się zdrowego poczucia koleżeń- 
stwa, które eoraz silniej łączy urzędników naszych 
w jedną całość, ożywioną chęcią do pracy i rzetel- 
nego wypełniania obowiązków, niech mi „będzie 
wolno wyrazić mocną nadzieję, że to poczucia obo- 
wiązku, ten duch koleżeństwa, ten przykład slowem, 
jaki p. radzca dworu w całej swej karyerze Ua 
dowej przedstawia, żyć będzie i nadal w sercach i 
pamięci pokolenia mlodszego zagrzewając do pracy. 
W tej myśli 
młodszego pokolenia urzędników naszych, połącza- 


tę pospieszyli także z 
wspóitowarzysze pracy 


złowski. 
metali, rodem z Nieszawy w gubernii warszawskiej, 
a liczy lat 30. 


nych jedną myślą skutecznej i gorliwej pracy na 


pożytek państwa i kraju!* 

Następnie p. K. Swoboda wznińsł toast na 
cześć nowomianowanego radzcy Namiestnictwa, szeli 
prezydyalnego biura, p. Gustawa Mautbnera, a gge- 
reg tych przemówień zakończył p. komisarz Win- 
centy Kaucki, żegnając p. radzeę dworu imieniein 
młodszych współpracowników. 

W czasie bankietu nadeszło z prowincyi mis- 
stwo telegramów, a cała ta uczta, pelna poważnego 


i podniosłego nastroju, miała cechę serdecznej owa- 


cyt, płynącej z głębokiego nznania zasług i wysokich 
zalet ustępującego z czynnej służby p. Wintera. 
Koło polskie sejmu pruskiego ukonstytuowało 


się w sobotę. Prezesem wybrano jednomyślnie posła 
L. Czarlińskiego, wiceprezesem członka izby panów 
Marcelego hr. Żółtowskiego, sekretarzami posła ks. 
Radziejewskiego i Jana hr. Zółtowskiego, kwestorem 
p. Grabińskiego, obowiązki seniora przyjął prezes. 


Do komisyi parlamentarnej zostali wybrani 


prócz prezesa: ks. prałat Jażdzżewski i poseł dr. 
Szuman, a na ich zastępców: ks. kan. Neubauer i 
poseł Motty. . 


Fałszerz monst zdawkowych St. Sompoliński, 


którego aresztowano w pierwszych dniach września 
rb., zbiegł w niedzielę z więzienia śledczego lwow- 


skiego sadu krajowego karnego, skorzystawszy z 
chwilowej nieuwagi dozorey, który miał go dostawić 
do biura w celu przesłuchania, Dyrekcya policyi ro- 
zesłała swych ajentów i zarządziła wszechstronne 
poszukiwania, ale dotąd bezskutecznie. 

Zbiegły przybierał także nazwiska: Tokarz, 
Rogalski, Przybyłowicz, Sokołowski, Gasiński i Ko- 
Jest on z zawodu mechanikiem i tokarzem 


W pewnej wiosce pod Sandomie- 


W letargu. 


rzem zdarzył się ciekawy wypadek. który wywołał 


ogólną sensacyę. — W domu paña W. po kilkn 
dniach choroby zmarł nauczyciel. Lokaj porządkował 
pokój zmarłego i z ciekawośni zajraawszy do stolika, 
między innemi przedniotami znalazł tam - fHaszeczkę 
z amoniakiem. Przytkuął ją do nosu mniemaneyęo 
nieboszczyka, a ten zbudzi! się i usiadł na łóżku. — 
Lokaj padł bez zmysłów na ziemię, -a nauczyciel, 
zobaczywszy na środku pokoju katafalk i czarna na 
sobie nbranie, domyśhi się, ż6 musiał leże” w le- 
targu. Pojawienie się nanczyciela w drugim pokojn 
tak przeraziło obecne tam kobiety, iż jedne omilały, 
a inne neiekły. 

Wtem dają znać, Że pan W=- wraca z miasta, 
dokąd był pojechał dla przygotowania pogrzebu. 
Nauczyciel spieszy na powitanie, ale juk go tylko 
zobaczył wożnicu, zeskakuje z kozła, pnszcza konie, 
które spłoszone pędzą ku bramie i bryczkę łamią 
na kawałki, - 

Rzecz cała wyjaśniła się, a nauczyciel zyskał 
najwięcej na niesmacznym Żarcie lokaja, bo uniknął 
pochowania żywcem w grobie. 

Biskupa katolickiego w Danii nie było ol re- 
formacyi w roku 1530. Obecnie ustanowiono biskup- 
stwo i osadzono na niem dotychczasowego prefekta 
Jana Encha, którego prekonizowano 8 września rb, 
w Osnabriicku, a 21 października zainstalowano na 
urzędzie.— Jan Euch przybył przed 32 laty do Ko- 
penhagi i był pierwotnie wikarym w  tamecznym 
kościele katolickim. Potem był 20 lat proŁoszczem 
w J'edericyi w Jutlandyi, poczem mianowany został 
prefektem. > 

Nowy biskup ma lat 58. Władza jego rozciąga 


„się na 8000 katolików duńskich, ale jest on zarazem 


głową Kościoła katolickiego w Szwecyi i Norwegii. 

Na wystawie w Chicago stanie między inne- 
mi pawilon dla restauracyi polskiej. — Koncesya, 
udzielona panu H. Łubińskiemu, zamieszkaiemu obe- 
cnie w Chicago, oddaje na ten użytek plac 50 me- 
trów długi a 30 metrów szeroki, w najlepszym pun 
kcie wystawy, między hallą maszyn a pawilonem 
rybołówstwa. Przy restauracyi mieścić się będzie 
cukiernia, sprzedaż napojów i cygar. Pawilon będzie 
dwupiętrowy, a obsługiwać będą dziewczęta w stroju 
ludowym krakowskim. Otwarcie nastąpi 1 kwietnia. 
Na dachu tego budynku ustawione ma być gniazdo 
bocianie z dwoma wypehanemi bacianami, których — 
jak wiadomo — w Ameryce nie ma. Przedsiębiorca 
tego interesu zwrócił się już do kraju z żądaniem 
nadesłania mu dwóch takieh ptaków, które niezawo- 
dnie zwróciłyby na siebie uwagę. 

Słowo donosi, że poczynione zostały starania, 
aby zaprodukować publiczności amerykańskiej pra- 
wdziwą kuchnię polską 

Ze Skałatu piszą nam 12 bm.: 

Wczoraj opuścił nasze miasto po kilkoletnim 
w niem pobycie p. K. Męciński, lekarz powiatowy, 
udając się na nowe stanowisko do Bohorodczan. 

Jak p. Męciiski był kochanym i poważanym 
zarówno w samem mieście jak i w okolicy dla za- 
cnego i prawego swego charakteru, mogliśmy się 
najdosadniej przekonać podczas bankietu pożegnal- 
rego, na cześć jego odbytego. Cały prawie świat 
skałacki i okoliczny zabrał się w owym dniu, « to- 
asty wznoszone na pomyślność jego i całej jego ro- 
dziny mogą dać miarę, ile ceniliśmy tego człowieka. 

Stracilismy w nim zacnego człowieka i dobrego 
lekarza, który chętnie spieszył, aby ulżyć cierpią- 
cym, nie pytając nigdy o wynagrodzenie ani o porę 
spóźnioną, 

Mniemamy, że i w nowetu miejscu swego po- 
bytn dr. Męcinski zjedna sobie równą nułość, na 
którą w zupelności zasługuje, a czego mu z całego 
serca życzymy. 

Od kilku dni bawi w naszem mieście Towarz. 
dramatyczne pod dyrekcyą p. J. Winiarskiego. 

Mimo że Towarzystwo to nieliczne, bo składa 
się zaledwo z ońniu osób, zaskarbiło sobie u nas 
powszechne uznanie. Sztuki bowiem przez nie wysta- 
wiane są przeważnie nowe, garderoba świeża i wy- 
starczająca, a sama gra artystów nie pozostawia nie 
do życzenia. 

Z pomiędzy artystów niezaprzeczenie pierwsza 
miejsce zajmuje p. Antoni Benza (nie Bałabajder 
Benza), wnuk Jana Bengy niegdys artysty teatru 
lwowskiego z czasów Kamińskiego. Grę jego cechuja 
inteligencya, wykonanie sumienne, ruchy eleganckie, 
dykeya dobitna, to też zbierał zasłużone oklaski. —- 
Pani Winiarska, artystka rutynowana i grająca z 
przejęciem się, zasłaguje również ua uznanie. — Pau 
Winiuski i pp. Dabrows:y dostrajają się wybornia 
do poprzednich. Reszta, sily młodo, ale olie ujące. 

To też i pabliczność nasza w uznaniu sumion- 
nej pracy chętnie dążyła do teatru, aby dać dowód, 
że umie cenić uczciwą pracę, Prawie zawsze teatr 
b I pełny. — Towarzystwo wyjeżdża jutro do Grzy- 
małowa. 

Poświęcenie szkoły. Z Lachowice zarzecznych 


nam piszą. Dnia 12-go listopada odbyło się uro- 
czyste poświęcenie szkoły w Lachowicach  zarzecz- 
nych, dokonane przez ks. kanonika Leona Tumbo- 


wicza, który po odprawionych modłach w cerkwi 
i w sali szkolnej w pięknych i jędrnych słowach 
przedstawił zgromadzonej i odświętnie  przybranej 
dziatwie i ludowi, dobrodziejstwa płynące z oświaty. 

Podnieść należy fakt, iż 'tak gmina, jak i 
właściciel p. Jan Chomieki, choć wioska ubog: i na- 
wiedzana corocznie wylłewami Świey, a opanowana 
przeważnie przez obce i wrogie nam żywioły, wd.- 
win groszem bez niczyjej pressyi poniosła koszt 


| uczncin wznoszę toast na cześć | 1200 zle. by budynek szkolny wystawić. 


Na uroczystość przybylo wielu włościan z oko- 


acznych wiosek, jak również p. Tadeusz Romanow- 
> E ""iajcy komitetu budowy, który czynem 
a WeM popiera zawsze, co szlachetne i zacne. 
z romna uczta zakończyła tę podnicsłą uroczystość, 
<plsując się na dlugie lata w sercach uczestników. 
Nowa Czytelnia. Staraniem Towarz. oświaty 
ej w Krakowie otwartą została w niedzielę 
. 18-go b. m. czytelnia ludowa w Lutoryżu w 
bowiecie rzeszowskim. Aktu tego dokonał proboszcz 
$ Boguchwały ksiądz Władysław Purzycki w towa- 
rzystwie miejscowych nauczycieli i miejscowej inte- 
+ B8lcyj. Po tresciwej przemowie księdza proboszcza 
Wykazującej potrzebę oświaty dla ludu i zachęcają- 
cej do korzystania z niej, i po pięknym odezycie 
Miejscowego nauczyciela p. Piątka przystąpiono do 
Wyboru Wydziału, mianow.cie gospodarza i jego 
Zastępcy, oraz skarbnika, obowiązki zaś biblioteka- 
tza przyjął na siebie miejscowy nauczyciel p. Piatak, 
"Wd  zuinteregował się tą czytelnią bardzo, a 
£ ochoty, z jaką składał miesięczne swoje wkładki 
Da rzecz czytelui, można się spodziewać, że z niej 


ludow 
dnia 


Orzystać będzje. Na razie czytelnia jest dobrze 
ZA0patrzona, bo krakowskie Towarzystwo oświaty 


dowej nadesłało jej przeszło sto dziełek doborowej 
Ireścj, nadto wydział postanowil zaprenumerować 
tika pism peryodycznych ludowych, dzięki zaś pa- 
M Maąurycemu Straszewskiemu odbiera już „Kra- 
usa“, Szczęść więc Boże nowemu ognisku oświaty 
hdowej 1 

À Ogniem i mieczem. Z Brześcia 
*0n037ą, co następuje : „Straszliwej zemsty 
bo przed kilku dniami na calej rodzinie  koniokra- 
dów we wai Zustrzykach. Wieś słynęła  oddawna 
2 Tóżnych sprawek jej wieszkańeów, a zwłaszcza z 
oniokradztwa, któremu oddawano się 4 zamiłowa- 
dem nietylko w okolicy, łecz i w dalszych wiej- 
śsCowościach naszego powiatu. Na czele złoczyńców 
astrzyckich stała rozina Iwanskich, złożona z (cin 


Litewskiego 
dokona- 


Osób. Okradzeni przez lwańskich  włościamie nie- 
Jednokrotnie się odgrużali, lecz groźby te nie sku- 


tkoy aly. Przed tygodniem we wsi Jagodzińcach 
ślżgqziono cztery konie, Właściciele ich puścili się 
W pogoń za złodziejami. Ci ostatni, przewidując 
Mebazpieczerstwo, postanowili się nkryć w pobli- 
Skim lesie, aby jednak konie nie dostały się z po- 
Wrotem w rece swych właścicieli, ułoczyńcy w 
Okrutny spossb je zarżnęli.  Włościanie,  znalazłszy 
Swe konie martwe, postanowili straszliwie się ze- 
liście na złodziejach, mie wątpiąc, iż byli nimi 
Iwańscy. 

Dziewięciu włościan ze wsi Jagodziniec przy- 
było w nocy do Zastrzyk i otoczywszy chatę Iwai- 
skich chrnstem, podpalili ją odrazu w kilku miej- 
Scuch. Jeden z braci Iwanskich, ocknąwszy się 
Wcząg ze snn, zbudził swym krzykiem innych. Wło- 
ścianie, uzbrojeni w noże i kosy, zastąpili drogę i 
Odrzncili ich z powrotem do płonącej izby. Męż- 
Czyżni, którzy się chcieli przedostać przez łańcuch 
zbrojny, padli pod uderzeniami nożów. Tym sposo- 
em cała rodzina Iwańskich tragiczną śmiercią Ży- 
Wota dokonała. Zbroczeni krwią swych ofiar, wło- 
cianie udali się następnie do najbliższego urzędu 
Eminnego i sami oddali się w ręce policyi wiejskiej. 

(J. T) Z Sanockiego donoszą nam: Zycie 
Wiejskie obywatelstwa sanockiego, przedstawiające 
Niegdyś tyle elementu poetyckiego, zmieniło się nie 
do poznania pod wpływem klęsk narodowych, kto 
Wie czy na tych kresach podgórskich nie najrzewniej 
odezntych ; Życie towarzyskie na szerszą skalę u- 
Stało prawie znpelnie, zamknęły się pierwsze domy, 
widują się niemal tylko najbliżsi sąsiedzi, voraz 
mniej ogólnej łączności i coraz mniej otuchy. 

Przed laty kilkunastu ks. rektor Jackowski 

J. utworzył w Starejwsi pod Brzozowem dla o- 
Ywatelstwa kilkodniowe rekolekcye wielkopostne i 
X zwolna poznawano się lepiej, wznawiano dawne 
tradycye braterstwa i zapragnięto wskrzeszenia za- 
Pomnianych od wieku sodalicyi maryańskich, którym 
tyle świetnych kart w historyi zawdzięczamy. 

Ks. Bratkowski wznowiciel kongregacyi w in- 
nych stanach wziął się rączo do dziela, odnalazł 
Statuta tak zwanyoh „sodalitates nobilium“, uzyskał 
Zatwierdzenie z Rzymu, tak, że już na dzień św. 
Stanislawa Kostki mógł ks. rektor Andrzejczak spro- 
Bić do Starejwsi na założenie bractwa zwykłych 
tekolekryjnych gości. 

Celem Stowarzyszenia jest wytwarzanie ludzi 
$lęvokich przekonań katolickich. Obowiązkiem doda- 
tnie wypływanie na otoczenie, zjeżdźanie się najmniej 
dwą razy do roku do Starejwsi na walne narady, 
w życiu publicznem ujmowanie się za sprawami Ko- 
Sciola, podtrzymywanie stosunków z ludem, z nau- 
tzycielstwem, wpływanie na oświatę katolicką, kar- 
cenie zgorszeń, szerzenie według możności harmonii 
Społecznej. 

Żywa i gorąca wiara obok niezachwianego mę- 
Stwa i odwagi, prawość charakteru i szlachetność 
obok głębokiego nabożeństwa do Matki Najświęt- 
Szej, oto zalety, które powinny odznaczać stowarzy- 
Szoneyo. 

Rozrzewviającą była chwila, gdy wśród mszy 
Świętej odprawianej przez ks. biskupa Glazera, pre- 
fekt Kongregacyi, członek Izby panów p. August 
Gorayski, na czele 28 braci, odczytał donośnym gło- 
sem wyznanie wiary, a później każdy z sodalisów 
głośno w kościele, przepełnionym okolicznym ludem 
składał przyrzeczenie Maryi Bogarodziey-Dziewicy i 
obierając Ją sobie za Patronkę, obiecywał nie prze- 
ciw Niej nie wymówić i nie dopuścić, by ktoś z 
podwładnych uczynił coś przeciw Jej chwale. Prze- 
mawiał poteur ksiądz biskup. Sumę celebrował ks. 
dziekan z Brzozowa, a słowo Boże z ambony wy- 
głosił ks. dziekan Koleński. 

Podczas obiadu nadeszły telegramy z błogo- 
slawieństwem od Ojca świętego i od księży bisku- 
pów z Przemyśla i Tarnowa. 

Wstąpili do kongregacyi: marszałek sanocki 
p. Gniewosz z bratem Antonim, marszałek brzo- 
xowski p. Urbański, starosta brzozowski hr. Dzie- 
duszycki, hr. Krasicki, hr. Zaluski, prezes Janowski, 
bp. Stanisław Leszczyński, Cybulski, Orpiszewski, 
Słonecki, hr. Józef Potocki, hr. Rey, dwóch Skrzyn- 
skich, trzech "Trzecieskich, pp. Dwernicki, Hickie- 
wicz, Jachimowski, Sokolnicki, Duniewicz i kilku 
innych. 

Nowych sodalisów przyjmuje Wydział, 
którego czele stoi prefekt p. (rorayski. 

Rozjeżdżająće się dziękowano ks. biskupowi i 
księżom. Najbliższe walne zebranie naznaczono na 
marzec a do tego czasu dzielni sodaliści mają szu- 
kat godnych bracii przygotowywać praca i plany 
działania. Widząc taku szczerą chęć slnżeuia Ma- 
ryi, oblicza marsowe i karabele pnaojców, mimowoli 
myślą sznkało się skrzydel husarzy, „bo Orly je- 
szcze rodziła ta. Orlica Matka,“ 

Leczenie tyfusu. W dziwny nieraz sposób do- 
konywują ludzie ważnych odkryć, Dawniej np. nie 
nie wiedziano o tem, że zimne kąpiele i nacieranie 
zimną wodą mogą pomódz choremu na tyfus; trzeba 
było dopiero przypadku, żeby się o tem medycyna 
dowiedziała. 

W pewnej miejscowości kolo Bordeanx, nad 
Samym brzegiem morza, chorował jakiś szłowiek na 
tyfus. Choroba rozwinęła się w wysokim stopniu i 
lekarze zwatpili o pomyślnym skntku kuracyi. Pe- 
wnego wieczora chory w gorączce zerwał się z łóżka 
1 oknem uciekł w kierunku morza, gdzie wszedł da 
wody. Przerażeni domowniev, spostrzegłszy jego nie- 
Obecuosć, rzucili się do szukania i znaleźli go w wo- 


na 


dzie. Teraz już zdaniem wszystkich nie było ratunku 
dla biedaka. Położono go w łóżku i z rezygnacyą 
czekano śmierci. Ale smierć nie nadeszła. Chory po 
morskiej kapieli poczuł się o wiele zdrowszym, a 
w parę dni wyzdrowiał zupełnie. I tak odkryto cn- 
downą moc leczniczą zimnej wody podczas tyfusn. 

W Niemczech, koło Szpandawy — jak opisuje 
Kreuz-Zeitung — zdarzył się następujący wypadek: 
Do chorego na tyfus wezwano lekarza, który między 
innemi środkami zapisał zimne kapiele. Nazajutrz 
dowiaduje się lekarz ze zdziwieniem, że w domu 
chorego na nieszczęście nie było wanny i że w bra- 
ku jej uwiązano chorego na sznurze i spuszczono 
do studni. Kiedy biedak poczuł zimną źródlaną ką- 
piel, zaczął się szarpać i urwał sznur, na którym 
wisiał. Przyniesiono drabinę i nowy sznur, ale za- 
nim chorego wydobyto, upłynęły trzy kwadranse, 
które chory przepędził w studni. Sądzoao więc, że 
umrze; tymczasem chory po tej kąpieli poczuł się 
tak dobrze, iż w kilka dni wstał z łóżka. 

Z wieku i z urzędu. Krytykując obchód se- 
tnej rocznicy rzeczypospolitej „Figaro“ zaznacza, iż 
mieszka we Francyl pewna niewiasta, którą republi- 
kanie mogliby z cała słusznością sprowadzić na ob- 
chód uroczysty. Kobietą ową jest... wnuczka Danto- 
na. Przebywa dzis ona w Troyes w małym opusz- 
czonym domku, w towarzystwie dalekiej krewnej, 
jeszcze starszej i uboższej od siebie, oraz służącej 
staruszki, której nie zdołały od niej odstręczyć prze- 
ciwności losn. 

Pijaństwo wśród zwie'ząt. W jednen z eza- 
sopigm monachijskich p. Robert Habs-Ranlau, podaje 
parę ciekawych szczegółów o zamiłowaniu zwierząt 
w napojach wyskokowych. Owce, osły i kozy prze- 
kładają nad wszystko moszcz winuy, gdy tymezasem 
bydło, konie i psy oddają pierwszeństwo piwu. Swi- 
nie pochlłaniaja wszystko. Nieodparty wstręt do al- 


koholn, okazuja tylko koty. Niedźwiedź jest pijakiem 
jakich mało. Uraczywszy się jednak należycie, usi- 
luje zuwsze, bodaj ua tylnych lapach, powrócić 
do domu. Najbardziej „po ludzku“ npijają się mał- 
py, lubiące również kawę i herbatę. Bochu był świad- 
kiem, jak pewien dziki pawian  „ululany* piwem, 
oddat się dobrowolnie w ręce oprawców. Gęsi wpa- 
daja w szał pijacki pod wpływem nasienia maku, 

Stan powietrza. Termometr + 2 Resum. 
Barometr 464 Spada. Przez caly ramek padał śnieg, 
w południe zaczęło się wypogadzać. Błoto na ulicach 
takie, jakiegoby się słynny z błota Bełz nie powsty- 
dził. Rano termometr wskazywał zero. 

Zmarli. Teresa z Tolkemitów (rrosgowa, wdo- 
wa po sp. Adamie (rrossie, adwokacie z Lublina i 
diugoletnim sybiraku, którego pieśni ukladme do 
słów innego wygnańcy Erenberga krążn po całej 
Polsce, a przedewszystkiem wśród zesłaiieów sybir- 
skich, umarła we Lwowie. — W Ottynii umarł 
Grzegorz Gacho, rodem  Alzatczyk, ale duszą je- 
den z najzacniejszych patryotów polskieh, przeżyw- 
szy 72 lat. 


Odpowiedź Redakcyi. Czytelnikowi Przeglądu 
który nas pyta jaki jest w języku polskim odpo- 
wiedni wyraz na Eroschłeicher? Owóż w słowniku 
wyrazów prawniczych wydanym przez Akademię 
Umiejętności w Krakowie, „ Mroschłeicher* zwie się 
„wdzierca w dziedzictwo”. Zdaniem naszem  tłuma- 
czenie to nie oddaje wiernie wyrazu ,„ Zdschleicher, 
ani też cech charakterystycznych mieszczących się 
w wyrazie niemieckim. 

Interpelowany przez nas jeden z profesorów 
tutejszej wszechnicy nie mógł nam podać wiernego 
i dosadnego tłumaczenia wyrazu tego. 

„Polujacy na spadek“, „spekulant spadkowy“, 
oto zwroty bardziej zbliżone do terminu niemieckiego 
„krbschłeicher* jakkolwiek i te wyrażenia nie dość 
wiernie oddają cechy zawarte w wyrazie niemieckim, 
albowiem nie zawierają cech podstępnego działania, 
które tkwią w wyrazie „schleichen“, Okazuje się 
tedy że w polskim języku nie mamy na to wyrazu 
utartego. Czyćby nie było w Polsce „/rdschleiche- 
rów?“ W każdym razie nie było snać ich nigdy 
tyle, aby mógł osobny termin powstać, 

Teatr. Dziś we wtorek (dnia 15go listopada) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczerom: 
Po raz drugi: „Lirniczka z Sabaudyi“, operetka 
w czterech aktach VWarnaya. — Jutro we środę: 
po raz czwarty „Nasze Anioły", komedya w 3 ak- 
tach Wołowskiego. 


Literatura i Sztuka. 
„Ziemia*. „W imię Boże i z miłością do 
skrzętnej, wytrwałej i nieustającej ekonomicznej 
pracy dla narodu wysyłamy pierwszy numer „Ziemi“ 
w ręce polskiego społeczeństwa. robimy wszystko, 
by skupić całe polskie ziemiaństwo wszystkich sta- 
nów około ochrony, powiększenia obszaru i podnie- 
sienia wartosci naszej ziemi, wzywając do współp a- 
cownictwa wszystkich, którzy ojczystą ziemię ko- 
chają i dla niej wedle sił i nioźności zechcą praco- 
wać. Z tych względów pismo nasze nie będzie ani 
ludowem, ani przeznaczonem dla klas oświeconych 
wyłącznie, lecz pismem całego ziemiaństwa, i wci- 
skać się będzie zarówno do dworów, plebanii 1 szkół, 
jak do chat wieśniaczych, oraz do rąk tej części 
inteligencyi miejskiej, która wie, że zdrowie i do- 
brobyt ziemiaństwa jest podstawą narodowego bytu“, 
Temi słowy odzywa się w pierwszym numerze re- 
dakcya nowego dwutygodnika Ziemia, który nazwał 
się pismem ekonomiczno - społecznem, rolniczem i 
handlowem. Dopiero dziś, kiedy w 10.000  egzem- 
plarzy rozeszło się po kraju nowe pismo i dotarło 
w najdalsze zakątki, niejeden ze zdziwieniem dowia- 
duje się że tak liczny i potężny stan, jak ziemiań- 
ski nie miał u nas aż dotąd własnego organu, w 
którym mógłby skupić swe siły i niejedną rzecz 
pożądaną i pożyteczną za jego pomocą przeforsować. 
Tak jest w istocie, ale też tem pewniej spodziewać 
się można teraz gorącego poparcia Ziemi przez te 
wszystkie warstwy, do których tak serdecznie odzywa 
się ona w słowie wstępnem. 

| (o się tyczy szczegółowego programu Ziemi, 
to dotyczyć on będzie wyłącznie tylko spraw eko- 
majacych związek z ziemią, a więc 
utrzymania jej w swojskieh rękach, kamasowania, 
melioracyi, dopomagania tej części ludu, której 
granta są zbyt rozdrobnione, do powiększania gospo- 
darstw za pomocą pareelacyi i kolonizacyi, tudzież 
sprawy dzierżaw, które bedac obe'nie często w 
złych rękach, prowadzą właściciela zwykle do ruiny, 
chociaż z pomiędzy ludu możnaby znależć wielu 
nezciwych dzierżawców, którzyby i z korzyścią wła- 
sną i dla dobru właścicieli, jako dzierżawcy najpierw 
na średnich, później na większych obszarach mogli 


nomicznych, 


osiąść. Ażeby to wszystko w czyn wprowadzić, 
potrzeba między interesowanymi łącznika, n takin 


wedle sił będzie właśnie Ziemia. 

Bajecznie niską jest prenumerata Ziemi, Lo 
wynosi tylko 60 ct. rocznie. Wobec tak niskiej 
ceny, koszta wydawnietwa dopiero wtedy będą po- 
kryte, gdy się znajdzie 5000 przedphuwicieli, a do- 
starczyć ich powinni właściciele wielkich posiadłoś si, 
duchowieństwo, nanczyciele ludowi, zwierzchności 

? i) 
gminne i włościanie. 

W pierwszym numerze Ziemi znajdujemy roz- 
prawkę posła Bolesława Zardeckiego „O walucie 
złotej”, artykuł o Towarzystwie ochrony ziemi w 
Wadowicach, drobiazgi z zakresu rolnictwa pt. „Kro- 


PRZEGLĄD z dnia 16 Listopada 1892. 


nika domowa i rolnicza“ i rzewny wierszyk na po- 
witania nowego pisma napisany przez  włościanina 
z powiatu Łańcuckiego Franciszka Magrysia. 

Prenumeratę posyłać można pod adresem: 
Wydawnictwo Ziemi w Wadowicach. Redakcyę pod- 
pisuje p. Franciszek Zalanski. Pracy, podjętej w 
tak zacnym duchu, zasyłamy „Szczęść Boże", 
Operetka. „Lirniczka z Sabaudyi* (La fille 
de Fanchon, la Vielleuse) operetka L. Varneya. 

Zamiast spodziewanego spadku po starej Fan- 
chon, lirniczce sabaudzkiej, która już w r. 1798 
zwyczajem dzisiejszych śpiewaków jeździła do Ame- 
ryki, ażeby zrobić fortunkę na śpiewie — znalazła 
Javotte, jej córka, również lirniczka, w skrzyni 
przywiezionej z Ameryki tylko starą lirę Fanchony. 
Brak posagu uniemożebnia jej zamążpójście i skazuje 
na zarabianie na życie śpiewem, Dzielna dziewczyna 
przez całe cztery akty prowadzi się moralnie, od- 
rzuca wszelkie pokusy i wyślizguje się ze sidel za- 
stawianych jej przez p, Bellavoine, notaryusza, a 
w nagrodę za to odzyskuje dzięki swemu staremu 
opiekunowi p. de St, Florent i utracony spadek 
i narzeczonego. 

Niejednokrotnie wyzęowiedzieliśny już na tem 
miejscu nasze zdanie o wartości francuskiej operetki 
i utrzymywaliśmy, że muzyka jej nie ma nie wspól- 
nego z podobnego rodzaju płodami muzy niemieckiej, 


X 


i stoi od niej o całe niebo wyżej. Zdanie to po- 
wtórzyć należy z naciskiem. Każdy, choćby naj- 
mniejszy ustęp operetki jest w swoim rodzaju 


arcydziełem, tak skończoną posiada formę, tyle ua- 
turalnego wdzięku i prostoty w nelodyi i takie 
bogactwo pomysłów. Instramentacya wolna od prze- 
sady I bnanalności, podnosi ogólne wrażenie swą 
niezrównaną werwą i dowcipem. 

O grze I wykonanin  poszczegaluych ustępów 
przez maszych artystów „apiszemy po drugiem 
przadstawienin operetki. M. Sołtys. 

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Pierwszy koavert towarzystwa, pod kierownictwem 
artystycznego dyrektora p. R. Schwarza, odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 listopada b. r. w sali towa- 
rzystwa (gmach teatralny). Program: 1. Z. Noskow- 
ski, Polones z tematów ludowych, na _ orkiestrę, 
2, L. Cherubini, Tercet z opery „Les deux journées“ 
(panna Cudekówna i pp. M. Lewickii G. Górski), 
3 J., Joachim, koncert węgierski op. 11, pierwsza 
część (prof. M. Wolfsthal). 4, L, v. Beethoven. Szósta 
symfonia (Pastorale). 

Początek z uderzeniem godziny pół do |ierw- 
szej w południe. 

* Dr. W. Kocha „Atlas komunikacyi w Eura- 
pie“ (Dr. W. Koch's Fisenbahn und Verkehrs- 
Atlas von uropa). Nakładem księgarni A. Solbriga 
w Lipsku (Leipzig Neustadt) wychodzi atlas, który 
dla każdego kupca i przemysłowca będzie miał bar- 
dzo doniosłą wartość. Jestto atlas sieci komunika- 
cyjnych w całej Europie. Sa tam jak najdokładniej 
oznaczone wszystkie linie kolejowe, będące w ruchu 
lub projektowane, rzeki spławne, kanały wodne i 
linie, po których parowce różnych państw odbywają 
podróże po morzu. Przy każdej linii oznaczony jest 
także czas trwania podróży, 

Całe to dzieło wyjdzie w 30 do 35 zeszytach. 
Obecnie wyszedł zeszyt 1-szy zawierający 4 karty, 
a mianowicie część komunikacyi w Rosyi, w oko- 
licy Rygi, Rewalu i Helsingsforsu, komunikacye w 
Rumunii i Bułgatyi, komunikacye w okolicy Kon- 
stantynopola, tudzież w okolicy morza Kaspijskiego. 

Cena jednego zeszytu wynosi 1 markę. Jestto 
cena stosunkowo bardzo niska w obec świetnego a 
bardzo kosztownego wykonania kart. 


Część ekonomiczna, 


Stan zasiewów i wynik zbiorów w Galicyi 
wschodniej. Pogoda w miesiącu październiku była 
dosyć zmienną, pierwsza połowa tego miesiąca i 
i pierwsze dni drugiej połowy były przeważnie su- 
che, potem nastąpił okres deszczów, które wyrodziły 
się w przedwczesna zadymkę śnieżną, następne 
dnie charakteryzowały snche przymrozki, a wreszcie 
koniec miesiąca października i początek listopada 
przyniosły ładną pogodę, w ostatnich już dopiero 
dniach zastąpioną przez mglistą i deszczową. Przed- 
wczesne pojawienie się przedniej straży zimowej 
nie zrzą,dziło żadnej jeszcze szkody realnej z wy- 
jątkiem tego, że okiść połamała wiele drzew leśnych 
i owocowych. Ci rolnicy jednak, zresztą nieliczni, 
którzy zwlekhi z robotami Jesiennemi, zostali zaalar- 
mowani tam pojawieniem się śniegu. Gdzieniegdzie 
suieg ten przeszkodził kopaniu buraków i zbiorowi 
kapusty, powrót jednak łagodniejszej pogody, który 
nie dał na siebie długo czekać, pozwolił wynagro- 
dzić to, ezego zaniedbano. Wyniki zbiorów są zado- 
walniające. Zbiór kartofli może być uważany za 
wcale dobry — wykopano 38, 40, 45, 50, 60, 100, 
a nawet i więcej cetnarów metrycznych z morga. 
Wyższe wydatki są częstsze. Kukurudza dała w o- 
góle dobre wydatki, 6—18 cetnarów metrycznych 
z morga. Wiadomości o stanie zasiewów jesiennych 
brzmią pomyślnie. Rzepak* bez wyjątku jest dobry, 
w niektórych miejscach wyborny. Pszenica jest prze- 
ważnie bardzo dobra, w wielu miejscach za bujna, 
tak, że ją wypasają, choć wilgotny grunt nie bar- 
dzo sprzyja temu eksperymentowi. Zyta szezególniej 
wczesne, bardzo dobre, Koniczyny zadowalniające. 

$ Targ zbożowy. Lwów 15 listopada. Pszenica 
(10—80, żyto 575—090, jęczmień 5-——6: ; 
owies 5:40—5*70, rzepak nowy 10:25—11-00, groch 
6:——8.75, wyka 450—500, nasienie lniane 9.80 
do 10:75, bób 0.00—0:00, bobik 4:60—5:25, hreczka 
1:25—7:75, koniczyna czerwona 6%*00—70:— , biala 
60:00—75, szwedzka 62:00—75—, kminek 17: 
17:60, anyż 32:00—38'—, kukurudza stara 5'50— 5:60, 
nowa 4*75—5:20, chmiel za 56 kg. 15—80, spirytus 
11:25—11:75. Nowy Spirytus na zimowe miesiące 
10:00—10.50. 

« Usposobienie słabsze — ceny dalszej ulegają 
zniźce, 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 15 listopada. 
Pszenica na wiosnę 7:73, żyto na wiosnę 5'96, 
kukurudza na maj i czerwiec 5'12. 


= MWM BZ LO "FFĆ6 Loo LH ORL LQ. E O G E = ü O R) ŚŚ |) QLCO DDR ODL ||| |>|) OLŁOOW ë RÓ |>|  MDOŹĘ EA "| _ OE LE .>ŚŚWÓÓO DZE A 0 ÓW RK OR 


felegramy „Przeglądu“. 


_ Wiedeń 15 listopada. Koło polskie odbyło 
posiedzenia wczoraj 1 przedwczoraj, Do komi- 
syi parlameuturnej Koła wybrano pp. Jawor- 
skiego, Bonnego, Madeyskiego, Abrahatnowicza 
i Uołnchowskiego. Następnie toczyły się poufne 
obrady nad sytuacyą polityczny państwa, w 
szczególności nad tem, jaki udział ma wziąć 
Koło polskie w tegorocznej debacie budżeto- 
wej. O rezultacie tych obrad eglosi Koło urzę- 
dowy komunikat, na razie zaś zachowa je w ta- 
Jemnicy. Podobno uchwalono, ża żaden z po- 
słów polskich nie będzie zabierał głosu w de-' 
bacie jeneralnej nad budżetem. | 

| Poseł Lewicki poruszył sprawę upośledze- 
nia żywiołu polskiego na Szląsku, tudzież sto- 
sunki bukowińskie, jak taworyzowanie przez 
prezydenta rząłu krajowego liumunów, ich 
agresywnie teudencye, tuntóÓwanie rozwoju Ży- 
wioła polskiego i t. p. Nal sprawami tomi wy- 
wiązała się dluga dyskusyu. 


—— Loo R A i ĖĖĖĖŮ— 


W końcu oświadczył p. Jaworski, że w 
mysl uchwały komnisyi parlamentarnej uda się| 
do hr. Taafiego depuracya złożona z prezesa | 
Koła, tudzież pp. Pinińskiego i Stadnickiego i 
przedstawi mu ustnie przyczyny emigracyi wło- 
ścian galicyjskich do Rosyl i sposób zaradze- 
nia złemn. Póżniej wniesie Kolo osobny me- 
moryał w tej sprawie. 

Wiedeń 15 listopada. Dzienniki czeskie, 
broniąc sędziów przysięgłych, którzy wydali 
werdykt uniewinniający czeladnika stolarskie- 
go Bosaka, który na ulicy w Pradze strzelał 
do przechodzących Niemców, wykazywały, że 
przysięgli nie mogli sobie postąpić inaczej, gdyż 
prokuratorya wniosła przeciw Bosakowi oskar- 
żenie takie, iż w razie potwierdzenia pytań, 
spotkałaby go niezasłużenie sroga kara. Gdyby 
bowiem potwierdzono pytanie w kierunku usi- 
łowanego morderstwa, spotkałaby go kara od 
pięciu do dziesięciu lat, zaś w razie potwier- 
dzenia pytania co do zbrodni gwałtu publicz- 
nego od roku do pięciu lat ciężkiego więzienia. 
Równocześnie rzuciły dzienniki czeskie podej- 
rzenie, że ministerstwo sprawiedliwości pole- 
cilo prokuratoryi w Pradze przedstawić w akcie 
oskarżenia czyn Bosaka jako zbrodnię usiłowa- 
nego morderstwa lub gwałtu publicznego. Owóż 
Politische Correspondenz, na podstawie informa- 
cyi z kompetentnego źródła oświadcza, że za- 
rzuty te nie mają żadnej podstawy i że mini- 
sterstwo sprawiedliwości nie wywierało naj- 
mniejszego wplywu na prokuratoryę w Pradze 
co do kwalifikacyi czynu Bosaka czy to jako 
usiłowane morderstwo, czy też jako gwałt pu- 
bliczny. 

Wiedeń 15 listopada. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie robotników nie mających zajęcia. 
Udział w niem wzięło przeszło 2000 osób, 
w tej liczbie wiele kobiet i dziewcząt. „gro- 
madzenie przyjęło jednomyślnie rezolucyę tej 
treści, że robotnicy oczekują polepszenia swej 
doli tylko od zmiany porządku społecznego i 
sposobu produkcyi. 
całkiem spokojnie. 

Budapeszt 15 listopada. Dziennik Magyar 
Ljsag donosi, że Ludwik Tisza zostanie mini- 
strem węgierskim przy dworze cesarskiem 
w miejsce p. Szógyenyiego i że wszyscy dawni 
ministrowie z wyjątkiem lr. Szapary'ego za- 
trzymają swe teki, a teka ministra spraw we- 
wnętrznych, którą piastował hr. Szapary, obsa- 
dzoną będzie najpóźniej jutro — zatem jutro 
skompletuje się nowy gabinet. 

Wernigerode 15 listopada. Cesarz niemiecki 
przybył tutaj na łowy, które urządza książę 
Stollberg. 

Budapeszt 15 listopada. 
doby zachorowało tu 
marly 2. 


Hamburg 15 listopada. Umarł burmistrz 
tutejszy Petersen, przeżywszy lat 63. 

Berlin 15 listopada. Wczoraj otwarto tu 
wiec niemieckich socyalnych demokratów. Pre- 
ok wybrano jednogłośnie Singera i Gott- 
ieba. 

Paryż 15 listopada. Izba odrzuciła 339 gło- 
sami przeciw 196, zwalczany przez ministra 
finansów wniosek opodatkowania operacyi giel- 
dowych. 

Wiedeń 15 listopada Król rumuński z 
następcą tronu przybył dziś tu o godzinie trzy 
kwandranse na /mą rano. Na dworcu ustawiono 
kompanię honorową, a przybycia dostojnych 
gości oczekiwali Cesarz w mundurze marszał- 
kowskim z wielką wstęgą orderu korony ru- 
muńskiej na piersiach, arcyksiążęta: Karol Lud- 
wik, Wilhelm Reiner, poseł rumuński z całym 
personalem poselstwa i liczni dygnitarze dwor- 
scy. Gdy król rumuński, który był ubrany w 
austryacki mundur pułkownika z wielką wstęgą 
orderu Stefana wysiadł, Cesarz podszedł ku nie- 
mu, i obaj monarchowie ucałowali się serdecznie. 
Król ucałował także arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, a Cesarz następcę rumuńskiego tronu. 
Z dworca obaj monarchowie z następcą tronu 
pojechali do zamku cesarskiego. 

O godzinie 10 posłał król rumuński swą 
kartę wizytową do hr. Kalnoky'ego, z dopi- 
skiem, że wkrótce złoży mu wizytę osobiście. 
O godzinie 11 rozpoczął król składać wizyty 
członkom rodz ny cesarskiej. 


Zgromadzenie odbyło się | 


W ciągu ubiegłej 
na cholerę 11 osób, a u- 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 listopada 1882. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. J. Kronhelm z O- 
dessy. Hr. J. Chomentowski z Raby. Baron Roma- 
szkan z Horodenki. Br. A. Rodixh z Podszumlaniec. 
Br. N. Stahel z Królestwa Polskiego. D. Nadyczko 
z Tarnowa. E. Schlesinger z Oświęcimia. L. Koby- 
lańska z Snowidowa, 


HOTEL ZORŻA. A. Narbuttowa z Kołomyi. 


Br. T., Christiani z Trzciany. Br. M. Błażowski z 
Nowosibłki. Z. Horodyski z Tłusteńkiego. J. Ban- 


nert z Grwożdź.a. St. Zwolski z Bryniec, J. Rosen- 
stock z Rusiatycz. L. Schiller-ieymond z Rudx- 
pesztu. L. Kriser z Wełdzirza. J. Hahnenkamp 
z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M. Dzieduszy- 
cki ze Stanisławowa. J. Kellermann z Kańczugi. H. 
Dłuski z Batycz. J. Cheul z Podwysokiej. A. Zell- 
mayer z Wiednia. J. Aufsesser 4 Wiednia. E. Du-| 
dziński z Klicka. O. Ambroziewicz z Pomorzan. $. 
Skibniewski z Balic. J. Fischer z Wiedaia. W. Ja- 
runtowski z Załanowa. M. Preuss z Pragi. J. Ga- 
briel z Czerniowiec. B. Kohn z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. M. A. Rayndl z Mo- 
stów Wielkich. J. Roniger z Tarnowa. H. Krug 
z Bełza. S. Feiwel z Wiednia. J. Boros z Budape- 
sztu. J. Kubitschek z Pragi. F. Goldenberg ze Sta- 
nisławowa. M. Kleinlercher z Pragi. 
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Nadesłane. 


DONIESIENIE. 

Dnia 1. listopada b. r. między 9tę a 10tą przedpoła- 
dniem skradziono mi z komody 1460 złr. gotówka. Jeden 
banknot był na 1.000 złr., trsy po 100 złr., reszta poje: 
dyńcze gułdeny srebrne i banknoty. Z powoda takiego 
nieszczęścia upraszam Szanownych Pr. kupców, restaura- 
torów, bankierów, aby podejrzane osoby, któreby wymie- 
piały u nich tysiączkę lub setki, raczyli oddać władzom 


policył. f 
Józef Skarbek 


4439 1—2 Lwów, przy ul Kochanowskieg» |. 23. 


. M 
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Za duszę 8. p- 


Władysława Skolimowskiego 


cdprawione zostanie w dniu 17 listopada b. r. 
o godz. 10tej w kościele 00. Bernardynów 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. | 


Zapraszają nań krewnych i znajomych, ciężka [f 
bołeścią przeję i, żona wraz z dziećmi. 


4423 1-1 
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Cofnięcie z obiegu monet 
sredfnych wal konw. 


Według rozporządzenia e k. ministerstwa finansów 
z dnia %, 1892 zostają zaplacuna wszystkia austryackie 
monety srebrne wal. konw. w pełnej wartości nominalnej 
tylko do *',, 1892, Po tym terminie zapłacą za takie mo- 
nety tylko rzeczywistą wartość, co wynosi strate koło 80%, 
gdyż podłag terażniejszega kursu s'ebra strata przy sziace 
po złr. 2 wal. konw. wynosiłaby koło 68 kr., przy sztuce 
po słr. I, koło 29 kr., przy cwancygierze koło 9 kr., w po- 
równaniu z cerą, która rząd do *'|,, b. r. płaci. 

Ziwraczm wiec uwage właścicieli takich monet na 
tę po 3!,, 1892 nastąpić mającą znaczną zmianę war- 
teściowa, ażeby nie zaniechali przed tym terminem wspom- 
nisne monety wymiesić ł polecam sie do załatejenia wy- 
miany, jakoteż w ogóle do wszystkich transakcyi, w za- 
kres bankowy i kantoru wymiany wchodzących. 2660 11 ? 


AUGUST SCHELLENBERG 


we LWOWIE, dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Prename- 
rata roczna we Liwowie złr. 1770 na prowiocji słr. 180. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor w 


łany 

we Lwowie, ul Jagiellońska l. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta | mo- 
nety po najdokładniejszym karsie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

ber doliczenia : rowneji 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wyłosowaniu 
alpari połączonemu ze strata dla właścicieli takichże 
losów. 
Ea ET reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 


założenia 184%. 2768 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31435 Węg. kolej półn. 
Alpiny 2000 wschodn. 195:— 
Krelyty węg. 361— Wiedeńskie losy 
Anglobanki  153— kom. 163:— 
Uniony 23850 Akcye tyton. 13— 
Ludwiki 21575 Gal. obl. indem.105' 
Nordbany 278. - Klbethale 42770 
Lombardy 9625 Landerbanki 22550 
Losy tureckie 4780 Renta zł. węg. 11295 
Staatsbabny  293— Bankvereiny 11425 
Czerniowieckie 24460 Renta węg. p. 100.46 
Ruble 1:1875 


Usposobienie spokojne. 
Lwów. Z Izby handlowej 15 listopada 13882. 
1. Akcyo za aztukę. 
bez kupoan bieżycego 
bez dywidendy. 


płacą dądzją 


Kotej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 217 — 
„ wow.-czer.jass. 200zł. w.«. 242 50 245 50 
Banku bipotecz. galie, 200zł w.a. 836 — 340 — 
„. kredyt. galie 2004}. ww. — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku bip. zwie. 5%, 40 „ 100 95 101 55 
Ranku hip. galic. 5%/, z 10°% pr. 107 60 108 30 
Banku hip. 4',9/, wa. lok. w 50 lat. 93 16 98 85 
Banku krajowego 4'/,*/, wa. 98 75 99 45 
Tow. kredl. galic. 4°, nieokr. 85 80 96 59 
£ B kC ję nani lun 94 50 95 2) 
R á T A a 2e 99 00 O 
. r EE r. PAB 94 — 94 FV 
3. Lisy dłużne za 100 zł. 
4. ( kr. wl. (law. 6%.) 37, wlikw. — — — — 
sa. GEN O A A 52 50 55 50 
4. Obligi za 100 x. 
ludemuizacyjna galic. 6 pre. m. k. 104 BO Jos 5 
Galic. tund. propiaacyjnogo 49, pe 60 95 30 
Bukow. fund. propin. ó*/, w. a IG) 2% ZZO 
Kom. banku kraj. Ópre.w.a, Teu JOL - ius a 
Przyuka kraj. zr. 1808 a pr. w.a 1 RĘ =. 
e > 7 IRR 1, xt ró 44 55 
JW 
Lody uaasta KraFuwr Ya b ya TÈ 
z A juerinay wr ad" FO Re e 
$. 5 ot: 
Dukat holen iersta 4.66 0.54 
Najolee nder 6 4.4) 89 
Palimparysł r: azjeti 9.60 —— 
Rubs) resyjski srebrny 118-—1.26— 
Tuuten >y 115— 120— 


Sarku h KE.6) 69.10 
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Ruch psciągów keleje wych 
«akny sd dnia | maja 1892 s. wedlug reguru lwowskiego 


+; A 5 3 
Prnychedzą de Lwowa a | K ż z s | $ 
g a ái a 4: «a 
Z Krakowa | e | mej ge) psr 
Z Muszyny-Krynicy "ia 
Tarnów 2 
Z Podwołoczysk | Brodów 
(sa dworzec główny) 21| sa) 771 
% Podwołoczysk i Brodów 3 
na dworze- Podsa mere a | et | 65: | 
Z Saczawy ; 163 7 148 | qua! 
Z Kimpoluazu . r 75% à 
Z Radowiec ex 146 7a 
Z Hliboki Lo 7% 
Z Nowosielicy 56) , 15 
Z Slobody rangarskiej 100: 1u | 70 
Z Husiatyna via Halicz Kd CU 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja sue | 285 
Z Bachy, N. Sącza, Chyro- 
wa, Stanislawowa I Stryja pis 
Z Chyrowa. Stanisla wows 
i Stryja 1u 
Z Posrta, Miskolcza, iun- 
kacsa, Zawocanego | 
Stryja pié p 
Z Bokala i Bełzca 3 445 
Z Sokala I Rawy ruskiej I gaa 
Odchodsa e Lwowa: | 
Do Krakowa . 104 | 867) Bee |ite:| 746 
Do Muszyny -Krynicy via 
Tarnów . . 754 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z dworca glównego) 2" ga! liors 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(x Podzamcza) p - 31u 107* 10? | 
Do Buczawy 6” gs | grz [1035 
Do Busiatyna via Halics e" ge 
Do Slobody rungurskiej g 956| B22 11036 
Do Noworielicy . 6** pes 100^ 
Po Miboki 6*' 9: 
Do Radowiec 6*' | (k hoy 
Do Kimpolunge R BU 
Do Stryja, Chyro wa, N. %%- | 
usa i Bachy ; i | Bie onj 7 
lo Stryja | Stanislawon: 101 | 781 
Lo Beria Larco Reg, | j 
Mnnkaura, Miecołoca i | 
Pessin sit 14: 
po Relsca i Sokala | =| 
Dn dakala t Bar; Baskia i | Ial 


Vwaza: Godziny prdkseślone liuij'u ' znaczają pore 
nocna ud podz 6 wieć orem do gids. b im. 69 rang. j 


j maana aaa 
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NATKA I HECZENNICA 


POWIESu 
przez 
Pawła ad .ALgIEINONt. 
Tłamaczona przez Leopolda Czapińskiego. 
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(Ciąg dalszy). 
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Trucicielką, ona, z tą piękną i szlachetną 
twarzą, na której rysowały się uczucia tylko 
szlachetne, z tym wzrokiem anielskim, szcze- 
rem oburzeniem i głosem, w którego dźwiękach 
drgała nuta szlachetności? 

Zagadka stawała się dla każdego coraz 
więcej niejasną. 

Jeżeli nie Magdalena, więc któż otruł hr. 
de Cypićres? Kto? 

Bolesna ta wątpliwość wzrosła jeszcze 
więcej po zeznaniu ostatniego ze służących, 
Donata, przyjaciela Andrzeja Bascou. 

W oczach publiczności zasługiwał ou ua 
tem większą wiarę, że po opuszczeniu służby 
w pałacu Cypióres, przyjął takie same obo- 
wiązki u wicebrabiny de Mondragon. Zresztą 
pochodził z tej okolicy i uważany był za czło- 
wieka uczciwego. 

— Tylko Klemens zwykle — oświadczył Do- 
nat — wchodził do pokoju hrabiego i robił 
z nim porządek. Ale po ostatniej chorobie, 
zwłaszcza w ostatnich dniach, sam już wyłą- 
cznie pielęgnował hrabiego. W skutek tego na 
mnie włożony został obowiązek porządkowania 
przedpokoju, oratoryum nieboszczki hrabiny, 
matki hrabiego, i małego salonu, sąsiedniego 
z pokojem pani. 

Rano, w dzień śmierci hrabiego, znajdo- 
wałem się właśnie w tym ostatnim pokoju, gdy 


go. Ponieważ drzwi saloniku, wiodące do po- 
koju hrabiego, były na pół uchylone, nia mo- 
głem więc oprzeć się ciekawości i spojrzałem 
przez nie. Pan był bardzo osłabiony, ale na 
widok księdza Sintely, twarz jego rozpogo- 
dziła się. 

— Zostawcie mnie z nim samego — powie- 
dział — niech wszyscy inni wyjdą. 

Wtedy pani zapytała: 

— Nawet Rajmund i ja? 

Magdalena, usłyszawszy te słowa, podnio- 
sła głowę... a je sobie. W serce 
jej weszła otucha.. W tym stanie kłamstw i 
świadectw fałszywych, usłyszała przecież ze- 
znania człowieka uczciwego"... 

— Zwracam twoją uwagę — zawołał prezy- 
dujący — że to co masz opowiedzieć, jest bar- 
dzo ważne. Czy mówisz ścisłą prawdę? 

— Panie prezesie, przysiągłem, że będę . mó- 
wił tylko prawdę i wiadome mi znaczenie przy- 
sięgi. Jestem człowiekiem uczciwym. Potwier- 
dzi to cała okolica, w której się urodziłem i 
wszyscy koledzy z pułku, w którym pięć at 
przesłużyłem. 

Głos jego był tak czysty, pewny, wzrok 
tak jasny, gest tak stanowczy 1 cała twarz wy- 
rażała taką uczciwość, że w całej sali prze- 
biegł szept sympatyczny. Na twarzach publi- 
ezności można było czytać wdzięczność temu 
dzielnemu człowiekowi, który przybył bronić 
oskarżonej, przygnieconej ciężarem tak stra- 
sznych dowodów. 

— Dobrze — odrzekł prezydujący — powtórz 
odpowiedź udzieloną przez hrabiego na zapy- 
tanie jego żony. 

— Hrabia powiedział słowo w słowo: „— Tak, 
nawet ty. moja ukochana. Przebacz mi! Wej- 
dziesz gdy cię poproszę!.. pozostań blisko.“ 

Niezmierne wzruszenie ogarnęło wszystkich 
od estrady sędziowskiej, aż do końca sali. 

— Kto był więcej w pokoju, gdy umierający 
wypowiadał te słowa? —— zapytał prezydujący. 
Pani hrabina i pan Rajmund Sinteli stali 
przy łóżku, ksiądz w nogach łóżka, a po dru- 


. 


wszedł ksiądz Sintely. Doktor Sintely i pani | giej jego stronie Klemes Gaube. 


znajdowali się w tej chwili przy łóżku hrabie- 


Drobne ogłoszen! a GAMMEN 


__ po 2 eenty od wyracm _ 


ara m A nar 


Przywołano natychmiast Klemensa. 


nz ra. 


PRZEGLĄD » dnia 16 listopada (8393. 
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— Czy przypominasz sobie słowa hrabiego, 
opowiedziana przed chwilą przez świadka Do- 
nata. 
W sali zapanowało milczenie tak wielkie, 
iż można było słyszeć brzęk muchy. 
— Część jego opowiadania nie zgadza się 
z prawdą — oświudczył Klemens głosem sta- 
nowczym, lecz nieco opryskliwym. 
Wśród publiczności odezwały się głosy 
wyrażające niechęć dla Klemensa. 
— Wszelkie uwagi i objawy usposobienia są 
niewłaściwe! — zawołał prezydujący. — Szwaj- 


car, masz wyprowadzić tych, którzy będą je | 


czynić. Uprzedzam publiczność, że w razie 
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komisarza policyi. W ostatnich czasach często 
widywano ich razem, wszyscy zaś wiedzą, że 
p. Bascou wychowany został przez barona Bra- 
ma, ojca hrabiny. Naturalna więc rzecz, że ro- 
bił wszystko, by uniewinnić córkę swego do- 
broczyńcy. 

— Wyjaśnienie to jest jedną więcej niego- 
dziwością — zawołał p. Aubry. — P. Andrzej 
Bascou widywał się z Donatem rzeczywiście, 
lecz nie dla tego, by go przekupić. 

— W każdym razie jest to rzecz bardzo na- 


|ganna — zauważył prokurator. 


Wcale nie — odparł adwokat — i z pe- 
wnością nie ma tu ani jednego z pośród nas, 


powtórzenia podobnych objawów każę opróżnić | któryby nie uczynił tego samego co Andrzej 


salę. 
Rozpoczęto badanie znowu. 


Bascou. Nie zapominajcie panowie, że pod da- 


| chem, pod którym przebywał Denat, znajdo- 


— Więc według ciebie — rzekł prezydujący | wała się córka mojej klijentki, biedne dziecię 


do Klemensa — jak ta scena się odbyła? 


— Gdy zjawił się ksiądz Sintóly, brat jego | na nie, choćby z daleka. Otóż Andrzej 


pochwycone, że nie pozwalano nawet popatrzeć 
ascou 


i pani hrabina stali rzeczywiście z jednej strony | odwiedzał Donata, by „posiąść jakies wiadomo- 
łóżka. a ja z drugiej. Hrabia wtedy oświadczył: | ści o dziecku dla przebywającej w więzieniu 


— „Zostawcie mnie samego z księdzem.“ 
A na zapytanie hrabiny: Czy i ja mam 
wyjść? odpowiedział: „Tak, nawet ty.* 


matki. piira - 
Chcial on jej powiedzieć: „Nie dręcz się, 
nie rozpaczaj, twoja córka jest pielęgnowana 


— A następne słowa? — zapytał prezydujący. | dobrze, jest piękna i zdrowa jak wtedy, gdy 


— Hrabia nic więcej nie powiedział. 


była przy tobie, i gdy niewinność twoja objawi 


Donat, oburzony, z pałającemi oczyma, | się w całem świetle, odbierzesz ją taką, jaką 
podstąpił parę kroków ku Klemensowi i za-; pozostawiłaś.. Oto dla czego Andrzej Bascou 


wołał: 
— Popełniasz podłość, słyszałeś bowiem sło- 
wa hrabiego lepiej niż ja, gdyż stałeś bliżej. 
Klemens ani drgnął. 


widywał się z Donatem. 

Czy między wami, panowie przysięgli, 
znajduje się choć jeden, któryby potępił postę- 
powanie Andrzeja Bascou? Wasze oblicza na 


— Powiedziałem prawdę — odrzekł spokoj- | to pytanie odpowiadają mi wymownie. A teraz, 


nie i zimno — to ty zmyśliłeś tę bajkę. 

Donat chciał rzucić się na niego, ale na 
ostry głos prezydującego, cofnął się. 

Gdy następnie oburzony, z nabiegłemi 
krwią żyłami, odchodził na swoje miejsce, Kle- 
mens Gaube zawołał: 

— Nie mam do niego pretensyi, gdyż czyni 
i opowiada to tylko, co mu kazano. 
— Ządam wyjaśnienia tych słów — zawołał 


p. Aubry. 


w imię litości przepełniającej wasze serca, bła- 
gam was, nie wywołujcie ani jednego słowa 
więcej w tej kwesty. 

Z powodu spóźnionej pory przerwano po- 
siedzenie. 

Magdalena , 
obrońcy, zapytała : 

— Dla czego pan obawiasz się dalszych wy- 

jaśnień? Pan wiesz, że się ich nie lękam. Czyż 
byłoby coš takiego, o czem nie powinnabym 


nachyliwszy się do swego 


— Chętnie — odrzekł Gaube. — Donat jest | wiedzieć? Cóżby to było, Boże wielki? 


wielkim przyjacielem pana Andrzeja Bascou, 


— Niech pani się uspokoi — odrzekł adwo- 


kat, usiłując ukryć wzruszenie. — Chciałem 
tylko wzrotem krasomówczym poruszyć przy- 
sięgłyci 

Magdalena spojrzała nań  przenikliwie. 


Przeczucie mówiło jej, że kryje się w tem ja- 
kas tajemnica. Ale jaka? Nie domyślała się na- 
wet, że chodziło o jej córkę. 

Osoby siedzące w pierwszym rzędzie sły- 
szały tę krótką rozmowę, która zaraz wiadomą ' 
się stała w całej sali. 

— P. Aubry bał się, by nie dowiedziała się 
o śmierci swej córki — powtarzano naokoło. 

— Więc ona jeszcze nie wie o tem? 

— Nie wie, gdyż nikt nie miał odwagi po- 
wiedzieć jej. 

Sympatya, jaką wzbudziła ku sobie Ma- 
gdalena , zwiększyła się jeszcze więcej i pu- 
bliczność, przekonana o jej niewinności, powta- 
rzała: 

— Nie powinniby jej potępić; ale gdy wró- 
cą jej wolność i cześć, kto wróci jej córkę? 


IX. 


2 Ostatnie spojrzenie. 

Gdy Magdalena wychodziła z sali, Ry- 
szard de Clavieres znalazł sposobność zbliżenia 
się do niej. 

Nie mogąc porozumieć się z nią przez 
księdza Sintely, który podezas posiedzenia sądu 
nie mógł, jako świadek, podchodzić do niej, 
Ryszard zdecydował się na krok ryzykowny. 

Pierwszy to raz od wielu lat, miał zoba- 
czyć zbliska tę, którą ukochał, miał przemówić 
do niej i dotknąć jej ręki. 

Serce jego uderzało jak młotem. 

Czy postępkiem tym mie skompromituje 
siebie i Magdaleny? G 

Zawahał sie. 

Po kilku chwilach przecież powział po- 
stanowienie. 


(Ciąg lniany 
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Apteczki domowe przeciwcholeryczne 


Truciznę na myszy polne nieza- 
wodzącą w skutkach rozseła apte- 
ka w Winnikach 5 ko 2 złr. 

4372 8—10 


Notarjusz w Rawie poszukuje 


zdolnego koncypienta. 4420 3-3 


Poszukuje się nabycia własności, 
folwarku około 200 morgów ziemi 
z zabudowaniami w okolicy nad- 
wiślnej lub obok kolsi Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Prze- 
gladu“. 4430 : —2 


Magister farmacyl znajdzie umie 
szczenie od 1 grudnia b. r. w 
aptece Adolfa Dursta w Brzeża- 
nach. Zgłoszenia wraz z świa- 
dectwami nadesłać należy. 

4429 1—6 


Aibin Solecki we ILiwowie, ul. 
Wałowa l. 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych atunkadh. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z inuych fa 
bryk wsłąwionych. Mąkę z miyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamiouce Stramiłowej, po 
cenach fabrycznych. 4077 26—? 


Akademik przyjąłby lekcyg na 
wsi. Łaskawe oferty proszę adre- 
sować M. Pulit, poste rest. Tar- 
nów. 4419 2-3 


„ Biuro prawnicze starosty Rei- 
chelta preeniesione zostało pod 
L. 2 ul. Kilińskiego nad księgar- 
nią Wielm. Gubrynowicza. 
4440 1—3 


Latarki ręczne 

w najrozmaitszych fasonach poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żełazny we Lwowie, płac Kapital- 
ny 1 (naprzeciw Katedry) 


Cenniki szczegółowe do dyspozycji. 
4431 1 


GOZDAWA i ORA 
DEBO 
2.000 


grubości 12 do .0 cali jest na 
sprzedaż loco stacya kolei pań- 
stwowej Kvechowive Zarząd dóbr 

Krechowice. 4427 1—8 


Horszowski 
LWÓW, Os olińskich 12. 
fortepiany, pianina, 
harmonium, organy, in- 
strumenta samogr:jące 

na raty.  44351—6 


Lyżwy. 


„Halifax“ dobre . , . . parś 1'80 

» ze stalowemi nożami . „ 250 

n z szerokiemi nożami . n 4— 

n iklowane . .. . »„ 6— 

n »_ Z szērvkiemi nożami 650 

p damskie nie niklowane 2— 

. 7 n» „niklowane . > . „ 350 

gHelwetia“ czyli t. zw. „Merkar“ „ 3'56 

ackson Haines polerowane |. „ B5— 

w , n»n  niklowane . «© „ 660 

Łyżwy żelazne z rzemykami . . „ 1— 
poleca 4432 1—? 


Piotr Chrząstowski 
handel o we zane. plac 5apitul- 
Ry na ta . 
Cenniki T dkówana: Simi 


BULION 


z dziczyzny i drobiu 


1 kilo 5 zir. 
pół kila 2 złr. 50 ct. 
sprzedaje 
Felicya Seidler w Krynicy. 
4394 2—8 


Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Miasiowski 


i 
T m AE 


Cennik czasopism 


polskich, niemieckich, francuskich, 
angielskich itd. 


na rok 1893 


wydała świeżo 


księgarnia katolicka 


Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
i przesyła każdemu na żądanie bezpłat- 


nie i franco. 
4268 5—6 


p 1 mi rf. Stp 
Pirko e zak iU RIZR YRK 


| Lwów plac Maryacki I. 


i pościeli. 
4282 11 -- 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwalych 
da krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
LI w Ów, Kmorytna 13; poleca 


i Asfaliową masę elsatyczaą ( 
i do fundamentów 


) dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w (gorącym 
) stanie specjalnie do tych relów w fabryce wyrabianą. Je- Q 
) dyny dzis pewny śŚródek izolujący wilgoć, używany dó i 


budowli w całym świecie, zalecany przez ` wstystkie po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekiurę ulepszoną oqrictrwają 
do krycia duchów wysokich gatur:ków. 

Rola 10 metrów [|] od 189 gtr. do 3 złe. 60 ct. 
Asiaitawe elastyczne płyty izolacyjne Ù 
Lak asfaltowy Świecacy do konserwacji 
dł dachów tćktyrowych, DRZEWA, dachów goniowych, b 
L} żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek rowego systemu. Ų 


sSimodę angielską bezwodną. 
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna” 

nym dotąd w budownictwie najardziej 
zawiłgocone ściany w mieszkaniach. | 
Niszczy zasiarzały grzybek drzewny. 
„* Fabryka wykonywe w całym kreja sweżnii iudzui po- 
cia dachowa taktarowo 1 oraz raperzoja tychże. Biatr [_] 
po 50 do 75 ci. Długoletnią gwarancję poręcza me. 


EEEE AINEA ENESE EEEE ANA 


8187 99—100 


w Wiener-Neustadt 
poleca sie do dostarczania 
2824 10 -11 


tudzież urządząnia melodyjnych i 


harmonijnych dzwonic 
każdej wielkości i każdego tonu. 


Ręczy za oznaGzony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież *a artystyczny odlew 
i naslepszy metal. 

"Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo- 
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, jak naj. 
tańsze ceny; dagodne warun- 
ki spłaty. Lejarnia moja założona 
4970 dzwonów wagi 1,889.800 kilogramów. 
w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną, 


P. HILZER 


| SACZ 
3 


w r. 1838 dostarczyła 
Odznaczenia: £ (n; 
Wiedeńska wystawa ówiatowa 1873. „Dwa medale pestępu” (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wiedeń 
1880. „Złoty medal“. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy“; Budziejo- 
wice 1889. „dyplom honorowy“; Iglawa 1890 „dyplom honorowy“; 


Wiedeń 180 „Dyplom honorowy“ itd. itd. Wiele pism uznania, 
G-dne uwagi: Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- 

czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 

pismo z uznaniem). y 

3 1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (35 

tetn) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.0 

kilogr. (126 cent.) 1 dzwon dla kościcła w Mariazell wagi 5779 klg. 

(103 cetn). 

Dzwony moje wysyłałem do następujących kra- 
jów: Austrji górnej i dolnej, Styrji, Karyntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Sziązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Eroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wuchodnich ludyi, Rumelji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin iIndyi. 
Na żądanie przesazię dosładny spis miejsc wości, de 

których wszystkie dzweny wysłałem. 


RAKA GW REKE O AKI 


Barchany ||... 


białe ik elorowe 


po najtańszych cenach polega 


Antoni Gudiens 


skład płócien, bielizny 


Lwowska Fabryka Astailu f: 


AAEE ER SE 
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Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


Kantor wymiany 
č k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznege 


kupuje A svprwedaje 


wszystkie siekta | monety 


po kursie dziesmym uajdokładniejszym, nie 
licząeę żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/ pre. listy hipoteczne 

5*/, llsty hlpoteszne premiowane 

597, >, bez premji 

4:49, ilsty Towarz. kredytowego zlemeklego 
"le u Banku krajowego 

4:/,%/, pożyczką krajową gallcyjsk 

k: pożyczką propinacyjną galicyjs 


ko 4 r bukowlńską 
HA pożyczką węglerskie] kolel państwowej 


NB" ropinacyjną węglerski 
HA węgierskie Oblię acje ek kiły 
którs to papisry tor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
ü za semash majkorzystniejsaych. 
waga tor wymiany Banku hipoteeznego jmuje 
od P. T. knew R Z wzelkie pa ja% 
łatme miojwsowo papiery wartościowe, tudzień sApa- 
ie kupony za gotówkę, boa wszelkiego potrę- 
conia, zał zmmiejscowa, jodynie za potrącenie ras- 
A  czywistych kosztów, ` 
394 Do elsktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza © 
s: nowych arkuszy kuponowych, za mwrotem kosztów, która 
AI jw 


mm ponosi 
| BRAM E 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
Stanisław Tarnowski. 
AB" Studya do historyi literatury polskiej wiek XIX. Y% 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


8. 


12 


2898 


. 
U 


SANA 


44116 3-10 w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 
bioszurowane złr. 3, oprawne w płótno złr. 3:80, oprawne ozdobnie i trwale 
w półskórek złr. 4°50 w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr. 5°50. 


PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


nastańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego, 
4 tomy, brosznrowane złr. 3; oprawne w czerwona płótno, z wyciskami, w 4 tomy 
złr, 4280, w 2 tomy złr. 360. 


DF Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie, Ryaok, Pałac Spiski. 
Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cene oprawy. 


— = m Pm A amram RAID 


ADDON UM 


ak wdw m A M | AAA ME A 


w li 
PRO. „Andela“ w puszkach. 
i 4 PR 
maszynki do korkowania, 
TYNKTURA „Hartmanna* na pluskwy. 
skłąd farb i materyałów |LAPKI na szwaby. 
Kamfora, Pieprz, Pacrula, 


EDDIE 1-3 EE MEAE PROSZEK PERSKI lułny na wagę. 
i Pipy, korki i kapzlejroszie ander» 
py, p OSZEE. „Zacherlin* we flaszeczkach. 
2 i ` ROZPYLACZE gumowe do pro-zku. 
wszelkie arty. y gospodarskie PROSZEK na” szwaby. 
poreca BORAKS mielony na szwaby. 
łyńeki ry Naftali i 7 
Leopolda Lityńskiego |PrZECIW nowe, Paper montata 
Lwów, Kopernika 2. molom 

Pitmo, Kamfora naftalinowa 


| ACJE dalej i 
w muchom 25 ' 
poleca 


Naaczycielka | ALOJZY HÜBNER 


Polka, z muzyką i konwermcy4ą| _ _ Lwów, Rynek ^. 38. č — 
języka fraue.skiego z paryzkiem| Najlepsze, najtańsze, bez odoru 
akcentem, posz kuje umieszczenia; i najczystsze 

również Angi lka z trancuzkiem i opalanie samowsrów 


WORIE E NOAOA NAE ACE NE WOKM 


Zo | muzyką, przes biuro pani Mo-i; i 

Sar P 4 jest za pomocą cegiełak z węgla drzewnezo, 

38. rawskiej, Liwów. Rynek- 27. które nabyć » można w aa wi szym 
—B 4082 9 1 


handlu żelnznym. 


o. k. radzcy sanitarnego i 


we Lwowie. 


zestawiła i utrzymuje na składzie 


apteka pod srebrnym Orłem 


ZYGMUNTA RUCKERA 


wedle przep sów i wskazó vek 
dr. O. Widlmanna 


prymaryusza szpitala powszechnego 
we Lwowie 


Apteczki te zawierają obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakotaż niezbędne dla udzielenia pier: 
wszej pomooy lekarskiej chorym na cholerę osobom. 


Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 zir. w. a. 
Zamówienia z prowincyi uskatecznia się odwrotną pocatą. 


Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego. 


WE 


Giwi wy. dB] wd» 


(„l 
4407 5—12 


Główna wygrana 


Schellenberg, Sokal 


RZEZ 


i Li 


Chiński b 
MORE STEDLTO 
x poręcze niem dłuą olet: 


. e r r + 
miej trmatošci. 
kia O R 


Nacry nia Sto fame 


4 desetawe 


nde 


’ p ! 
: fabryka w We endort 
poleca 4 


4 A. Christiana 


at iwialsywą somay, 


Mnaotą pee 
. WI M:'9:, pe 
WY. Bilinski 


~ 
o ' 
LASY S YroYcte 


4 
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SF 
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a 

19$07Tx4 1] wimywazIkiOd 1 opa 
z + 


ul. helmarńska £ 2 
3591 18—? 


Nauczycielka 
Francuska z kilkoletnią praktyką 
i poleceniami rodzin znanych 
kraju, poszukuje umieszczenia za- 
raz. Agence Internationale Mme 
de Sikorska, Kraków, Hotel Saski. 
4382 5—6 


specyalnie wykształcona i egza- 
minowana nauczycielka kroju ubio- 
rów damskich i dziecinnych, otwo 
rzyła kursa w tym zawodzie pc- 


meere R R W M A M M M A PET M PTY 


bo "a 4, 0 6 


Wielka 50 centowa [oterja. 


25.000 Guldenów. 


LOSY po 50 ct. polecają we Lwowie: M. Jonasz, Kitz i Stoff August 


da ŻA at 


W| nie. 


W Akademi mód europejskich |Erów 


4194 15—? 


PE WN am m mea W M 


a 


Ci: onie 
niej zatalnie 
1 Grudnia 1892. 


BA 


Jakób Strob, A. Ch. Werfel. 


Pasztet ` 
codzień świeży, z gęsich wątróhek i zwie- 


rzyny, w ślicznych ARE pół kilowych 
| sir. 


ct. 
10 2 br, 7 zł. 
KO ct. Ekstrakt 


po | 
Bulian jak zawsre 
50 ct, 6 złe. 50 ct, 5 złr. 


mięsny po 70 ct. sioik. 


Wyrobu Kazimiery Matczyńskie] 
IZoce ma lomie duże z owczaj 
wełny, trwale, własnego wyrobu po 5 złr. 
sztuk. 

Sprzedaje Zarzad dworu Łapszym p. 
eaeńmmy. 41297 11-12 


KUCHARKA POLSKA 


Szkoła gotowania 
tanich, smacznych i zdrowych obiadów 


przez 
Florentynę i Wandę 
2699 Część druga. 
WYDANIE CZWARTE ZNACZNIE PONNOŻONE 
szczególniej 
w dziale Lagumin 
obejmuje: 
O przyrządzaniu drobiu. Zwierzyna i pta- 
ctwo dzikie. Leguminy wyborne, budenie, 
omlety, strucle, ptysie, pianki, galarety, kremy 
it.p. Pasztety i paszteciki. Potrawy zimne. 
Kompoty i sałaty, Marynowanie i kwasze- 
Wędzenie i przyrządzanie wędlin. 
Cena 60 cnt. w.a. 


Po przestaniu przekazem kwoty 66 ont. 
usłuiecznia się przesyłkę franko. 


Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika l 7. 


GSDNEFE SUE KE W 
Leopold Lityński 


dlug metody akademickiej. Sobie-|magister farmacyi, Lwów 2 Kopernika 2. 


skiego 4 I piętro 5. 
4415 2— 


+ 


8841 12—? |Ze stacyi kartofianej w Jurkowie rok NI | 4384 


Nie podlegająca zarazie 


kartofle 


„Białe cudowne“ i „Niebieskie ol. 
brzymie* wy w roku bieżą- 
cym, zarówno w gruntach suchych, 
jak KO plon bardzo obfity 
100— 200 korey z morgą pr 
209/, krochmalu. a 
Zamówienia wykonuje odwrotnie, 
po 20 ct. kilo d'póki zapas starczy 
Zarząd dóbr Adama hr. Marassó w 
Jurkowie p. Czchów. 4381 4--6 


mw iwa WA EA Z A MT O 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca : Waleni 


Kto cierpi na zęby niech używa 


Deuntynę 
a wnet zaopnia że podobnego doświadczał 
1— cierpienia 
Cena flaszki wraz z spozobem użycia 80 ct. 
Na prowincyę wysełu się odwrotną pocztą. 
Leopold Lityński, magister farmacji 
Lwów 2 Kopernika 2. 


eOe ato paeta a A 
Józəfa Daubner, we Lwowie, prey 
ul. Sobieskiego l. 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga- 
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących urtykułów, sprzeda- 
jąc takowe po najniższych cenach. 
Zamówienia na prowincję odwro- 

tnie odsyła. 
SEE DA E ANOA | 
y Hodak. 
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